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We Lwowie — Czwartek dnia 17. Stycznia 1895.

P r z e d p ła ta  w y n o s i :
Wa L b łw lt :  miesięcznie zł. I'50, kwartalnie zł. 4-50, 

półrocznie zł 9. Prenumeratorowie niiejsconi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 
cyi Ga '. N ar., mają nadto prawo h e z p  l a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni II. Alteuberga 
(dawniej F . H. Richtera).
prawlncyl z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł 12. 
granica kwartalnie zł . 7-50, półrocznie zł 15 

Prenumeratarowle Gai. Nar. mogą otrzymywać tyg"- 
du.k humorystyczny SZCZUTEK za dop ła tą : uiie- 
sieczni' 35 ct., kwartałom I zl. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWA BAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct., 
kwartalnie I zł. 10 ct.

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie V wieozorem.

Rok XX
GŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ nrzyjmują: we Lwitre

Amimstracja Gaefty Ndrodowej ni. Karoia 
Ludwika 1. 3; w Paryżu: C. Adam (Ciborowsk 
3S rue de Yarenrc :‘;iris; we Wiedniu: Haasen- 
steiu & Yogler (v)t:o Mass) Walfiseheasse lu — 
Rudolf Mosse Sein-rstadte 2. — A. Uppelik Grii- 
iier rasse 12, —M. Pukes Wollzeile 6, — Schallek 
ydlzeile 11 i J. Danneberg, I. WoIIzeiie 19: 
w Hamburgu: A. Steinor: w Frankfurcie W 
Hassensteiu & Yogler i G. L. Daube & Gomp. 
w Warszawce : Rcichman & Frendler.

CENA 0PŁ0SZEŃ: Ogłoszenia zwyr jne zs jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym draniem lttb jego 
miejsce 10 tt. kidesłane za wiersz lub jego miej
sce 30 ct Głosy poblicz, iści za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct Prywatna karatpendeacya 3 ct. od 
wyrazu. Karty karsspondauy(nt dla drobnych 
ogłosi 30 et.

B iu ra  r e d a k c j i : ul
otwarte od 10 —12 rano

Kopernika 7, 1. piętro 
i od 4—5 wieczorem E e d a k t o r :  Dr. A Ł £ K § M D E B  YOfciEL. B inra a d m in is t ra c j i : ul. Ka-ola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte cd gcdz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerw y.

D s tp i i i io  C i s i i r  hm
Lwów 10 stycznia.

Z powodu dymisji gabinetu Dupuy 
powiedzieliśmy wczoraj: „Jak sobie Pe- 
rier poradzi z utworzeniem nowego ga
binetu, jest to zagadką naw“t ila naj- 
bie.glejszych polityków francuskich. Wszy
stko skompromitowane lub, pró z sob- 
kostwa deputowanych. zuzyte.u

Pt-rier poradził sobie, — jednakowoż 
w sposób, przez nikogo nieprzewidywany, 
złożył bowiem urząd prezydenta repu
bliki francuskiej, czego dotąd żaden inny 
prezydent nie uczynił i Francja znalazła 
się w niezwykłenr. położeniu, bo bez ga
fa neta, bez naczelnika kraju, a z prezy
dentem Izby posłów, który nie jest wy
razem jej większości.

Lekko się pisze te wyrazy, poza nie
mi atoli odsłania się otcbłuń, gorsza za
pewne niż po kapitulacji sedańskiej, 
w Której tylko armia kapitulowała. Dzi
siaj kapituluje gabinet, którego zadaniem 
szczerem było: utwurzyć ostatecznie rzą
dy stałe w republice, któreto zadanie 
jest głównym warunkiem utrzymania się 
rzeczypoepolitej, — dziś kapituluje i pre- 
zydent Francji, który juz przed wyborem 
na najwyższy ten urząd kri.;u, podobne 
zadanie jak gabinet postawi 1 był sobie, 
i po wyborze przeprowadzić je wedle sił 
swoich usiłował. Okazało się, że siły te 
nie wystarczą.

Doskonale wyrażano się mówiąc, iż 
w Paryżu duszno, że panuje tam dła- 
w ące powietrze, a ognisko życia polity
cznego to biura sędziów śledczych. Jeden 
zaś z poważnych dzienników berlińskich
napisał w numerze poniedziałkowym: 
„ Republikanski rząd Dupuy stoi na bar
dzo słabych nogach, jakkolwmk mu się 
tymi dniami 1 dało jako tako odeprzeć 
szturm radykałów. Wszelako ci ludzie 
„konoentracy republikańskiej1* — tj. ko
alicji, w której żywioły umiarkowane 
zlewają s ę z radykulami pod wai unkiem 
dyktatury radykałów — nie popuszczą, 
A tembardzipj spieszy się im do usado
wienia gię napowrót na urzędach i go
dnościach, ™ że najśw ższe skandale 
przedew szj^iem  do polityków ich bar
wy się odnoszą. Jedynym zaś środkiem, 
aby zapu/nocą interweucyi władzy prze
szkodzić dalszemu dochodzeniu V ych 
fatalnych procesach jest właśnie dojście 
do władzy, muszą przeto kwapić się 
% opanowaniem steru, zanim dla ich 
przyjaciół i pupilków będzie zapózno." 
Większiść umiarkowana zaś < b iwirła się, 
•by terorystynzna riiniejszośd jej także 
nie wpUtała w przerażające, a eon.* 
bardzie mnożące się skanaale, zarzuciła 
więc ^wój p‘erw' ,uy zauiiur ściślejszego 
zespolen:a się i dopuściła najpierw pro
wizorycznego. a następnie stałego wy
boru radykała Briasont na prezydenta 
^ b y  posłów • CZW »  jakie liche ma 
*a sobą żywioły- nie postarał się nawet
o wywarcie preSJ* na wi^szość, aby ta
ze sw •u obozu wybrała prezydenta. I 
Łiedj w sprawie kolejowej upadł wnio 
sek rządowy, ftby orzeczenie prawne Rady 
stanu szanowano, podał się do dyra."ji-

Otóż ową większość, zebraną w «y- 
borach poa kierunku ,n gabinetu Dupuy 
przeprowadzonych, która zdawała się, żę 
pragnie nareszcie pojtawić stały rząd re
publikański a usunąć na bok żywioł ra- 
djicalny, o tyle zuchwały, o ile hchy, 
popierał Ferior zrazu jako minister pre
zydent republiki całem sercem. Wiwf*, 
szość ta jednak rozlazła się zdemorali

zowana * budujący ua niej gabinet ru
nął i wypadało Perierowi p wołać teraz 
monerów „koncentracji ropublikańskioj“ 
do steru rządu, a więc ludzi, których sta
nowczym był i jest przeciwnikiem. A by
wała ta koncentracya już dawniej u ste
ru i tylko» poniżyła powagę parlamentu, 
i omal nie doprowadziła do opanowania 
sytuacyi przez Boulangera, który umiał 
wyzyskać dyssonans, jaki się d z ik i rzą
dom koncentracji wytworzył był między 
ludnością a Izbą posłów. Znaczna część 
menerów koncentracji ohydnie się skom
promitowała we wszystkich skandalach
począwszy od panamskiego,   z tenij
więc indywiduami współdziałać, spólni- 
kiein tych pol;tyków, którzy się trzyma
ją poły socyalistów, nie chciał być Pe- 
rier — wolał więc złożyć swoją godność 
i wycofać się z honorem.

I musiał to uczynić co rychlej po 
mowie Milleranda, która ostatecznie spro
wadziła upadek gabinetu Dupuy. Orze- 
czenie Rady stanu w sprawie kolejowej 
było legalne, tymczasem Millerand na
raz podniósł, że chodzi o przeszło mi
liard, rząd przeto nie powinien był od
dawać sprawy trybunałowi Rady stanu, 
tylko odwołać się do „udzielnej" wo' 
parlamentu. Znaczyło to stawić samo 
wolę parlamentu ponad wszelkie kode
ksy. ponad wszelkie prawo: znaczyło 
mienie, cześć i życie obywateli oddać na 
samowolę ludzi, którzy przypacmwo rej 
wodzą w Izbie posłów, znaczyło to pod
kopać fundament państw sprawiedli
wość. Prawo przysługiwać m ało silnemu 
rozbójnikowi. Czyż z takimi  ̂ ludźmi mógł 
się wiązać i odpowiedz-alność moralną za 
ii-h sprawki brać Perier?...

Decyzya Periera spadła niespodzia
nie. A jednak czegóż domyślać się mo
żna było z faktu, że wbrew zwyczajowi, 
który prezydentowi republiki każe w ra
zie dymisyi gabinetu, zasięgnąć zdania 
prezydentów obu Izb parlamentu, Perier 
powołał do siebie tylko prezydenta se
natu, Challemel Lacoura, który obejmu
jąc swój urząd na początku nowej sesyi, 
wyraził gorące życzenie, aby się nie 
powtarzały takie historye, jak z wybo
rem ludzi przez sąd skazanych do par 
lamentu. Brissona, prezydenta Izby i po 
słów Perier nie powołał do siebie, a 
wczoraj wieczór przyjąwszy jeszczo raz 
prezydenta senatu i dymisjonowanych 
ministrów — po północy zgłosił swo^ą 
rezygnację. Telegram dodaje wprawdzie, 
że Perier był w r. 1893 sekretarzem 
stanu (wiceministrem) w ministerstwie 
handlu, do którego odnosiła się krytyka 
Milleianda. Ta okoliczność jednak na 
decyzyę Peiiera wpłynąć chyba nie mo
gła. Rzecz szła o ministra handlu z r. 
1883, Raynala, a sekretarzem stanu w 
tem ministerstwie był wówczas Ilaihaut, 
później minister, a dziś przebywający w 
w'?zien:u.

W skutek rezygnacji prezydenta re
publiki muszą obie Izby senatu corychlej 
zebrać się w Wersalu na wspólne po
siedzenie dla wyboru nowego prezyden
ta. Jak sobie ten tak zwany „kongres" 
poradzi, tego już wcale przewidzieć nie 
podobna. Aby Perier przyjął podobny 
wybnr pod przymusem ponownego po
dołania menerów „koncentracji" do ga
binetu, wątpić należy.

Ze spraw śląskich.
IX.

U rzędn icy , m ieszczaństwo, Czesi, ar- 
cykslążęca kam era.

Staraliśmy się dotychozas poznać -o- 
bóz narodowy w Księstw ie cieszyu- 
skiem, zliczyć jego siły, zbadać jego 
przywary i dobre strony, oraz taktykę 
w sprawie narodowej. Przypatrzm y się 
teraz tutejszym  żywiołom napływo
wym, tym, o których się mówi, że sta
nowią obóz przeoiwny narodowemu, 
tych, z klórymi ma się walozyó.

Już wiemy, że Niemców jes t tu  41 
tysięcy, zdawałoby =iię więc, to  w obeo 
narodowej falangi blisko 200 tysięcznej, 
ta zaledwie ozwarta część me powinna 
mieó takiej przewagi. I rzeczywiśoie 
nie miałaby, gdyby je j nie dawały 
przewagi system i sztuka. A trzeba te i  
jeszcze przypomnieć, że tu  ci Niemoy 
wszyscy prawie jako takt mówią po 
polsku, bo mówić muszą, chcąc istnieó 
wśród polskiej ludności. Właśi .wie te 
dy mówiąc „wrogim tn i szkodliwym" 
jest głównie s y s t e m ,  czyli to dziwne 
aplikowanie krnstytucyi, że w kraju 
polskim wszystko „ i  arzędu" ma byó 
po n i e m i e c k u .  Tego przei .e samym 
Niemcom tutejszym  i urzędnikom przy
pisywać nie m >ina; oni są wykonaw
cami systemu, a gdyby iię  ten zmie
nił, mało który z nich ztąuby się w y
nosił, ale każ ly  zpewnością poduozył- 
bj się p0 polak i — i urzędował po 
polsko,, jakby mu kazano. Ośmieliłbym 
się też puwiedzieó, że wśród urzędni
ków, m ai) znajdzie germaniza torów 
z zasady lub zamiłowania, * więc nie 
można nawet powiedzieć, aby oni oso
biście byli tymi wrogami, z k.órynn 
trzeba walczyć. Słyszałem o kilku ro
dowitych Niemcach, którzy poduczyli 
się, dla porozumiewania z ludem, p0 
polsku, a gdy otrzym ują podania pol
skie (co to jak wiadomo rzadko bywa) 
są z tego zadowoleni, bo man hat eine 
Heine Uebung  ̂ powiadają. A że do pol
skiej odpowiedz1 nie są obowiązani, 
więo nie potrzebują się lękać trudu ,' 
któryby rzeczywiście mieli, gdyby w tym 
samym języku załatwiać sprawę potrze
bowali.

Jeśli tacy są urzędnicy niemiecoy 
w sądowych i politycznych urzędach, 
to tern bardziej o urzędnikach czeskiej 
narodowośoi powiedzieć trzeba, że u- 
sposobienia wrogiego kn nam r ie  m»- 
ją , owszem znajd_ie wśród nich wieln 
szczerze z nami sympatyzujących. Ger- 
manizaoya tedy płynie uu ex lege. a 
właśoiwie, jahośmy to wykazali, t  po
wodu bezrobocia i braku obrony w tyra 
kierunku. Germanizmą więc i nie wro
gowie, przyjaciele, bal nawet s a m i  
P o l a c y .  Wszak są w tych urzędach 
i Polacy, a często . uaryerowicz" z Ga- 
lioyi umyślnie tu przyjeżdża na pra
ktykę jakąś, aby mieó tbż „ Uebung“ 
w odwrotnym kierunku 1 referuje eon 
amore niemiookie „kawałki",

Germanizatorami jednak z  powoła
nia są nauczyciele szkół średnioh. 
Między tymi znajdzie ju ż  takich, co 
sądzą misć posłannictwo do utrzym y
wania tu niemieckiego „ć sitzstandu* i 
krzewienia kultnry niemieckiej.

Podobnież m iędzy urzędnikam i kolei 
północnej i koszycko-bogum ińskiej, któ
re tu wyłącznie m a ą  najgłówniejsze 
arterye ruchn, są germanizatorowe wo- 
L u n t a r y u s z e ,  boó przecie powoła
nia do tego z nrzędowanm sw ego  nie

mają. A oi wolantarynsze bywają, jak 
się to zwykle dzieje, zacieklej*.! od tych, 
którzy z urzędu mmi byó muszą. Czę
sto zdarza się słyszeć przy kasaoh bi
letowych, jak na lad, kupujący bilety, 
pozwalają sobie wołać: „ a zaga-

nięoi po po’sku przez krg.is, kto im 
wygląda na człowieka zaliczającego s.ę 
do intenfenćyi, udają, że jo  polsku me 
rozumieją, aby zmusić go do < dezwan a 
się w niemieckim języku. Zabawnej raz 
byłem świadkiem podobnej przeprawy, 
żądają biletu po polsku, a kasyer od
powiada : Was ? Podróżny powtarza
żądanie znowu po polsku, a kasyer na 
t o : Warum sprecken Sie nicht deutsch ? 
— .Bo mi się rie  chce!" j-r odpowiada 
podróżny, no i na tern cię skończyło.

Zajadłymi germanizatorami są tu 
w Cieszynie, Bielska i po miastach 
innych, ci tak zwani „hohere deutsche 
Burger“. Są to bogaci przemysłowcy i 
przedsiębiorcy, mający większe fabryk, 
i handle. Om uważają fe b ie  za „kul- 
turtragerów" par excellence, więo też 
germanizują, o ile to w ich siłaob Oni 
w Cieszynie i JBielskn owładnęli zarząd 
gminy, a w innych miastach owładnąć 
się go starają. Mając przewagę kapita
łu i liozne in teresa, wywierać mogą 
wpływ nistylko na pracujących, ale też 
na adwokatów, goniąoych za bogatymi 
klientami, i na mniejszych kupców i 
przemysłowców, którzy z nim zosta
wać muszą w rozlioznyc h stosunkaoh. 
Głową tyoh jest właśnie snperinten- 
Jen t Eaase, wybrany przez nich po
słem z Bielska. Do nich też należy 
taki Demel, K lu ki poseł, brat tego 
z  Galicyi, dr. Bukowski, syndyk arcy- 
ksiąźęcej kamery i inni. Jak  z tych 
kilku nazwisk widać, ten główny kor- 
1 us germanizacyjny składa się nie z sa
mych Niemców, a wreszcie także i ze 
ży łów, stosująoych swój patryotyzm 
zawsze i wszędzie — do interesu.

ISamo jednak średnie mieszczaństwo, 
jako to kupcy, rękodzielnicy, drobni 
pizemysłowoy, którzy muszą się starać 
o to, aby mieli wielu odbiorców, a za
tem potrzebujący mieć stycznosc jb in 
dem, oi germ anuaoyi nie prowadzą 
z faw óA . Każdp i  niob stara się umieć 
po polsku, a choć do surdutowoa nigdy 
sam nie zacznie mówić po polsku, za
gadnięty popisuje się, jak może, zna
jomością tego języka. Przeważna zaś 
z nich licz' a, to zniemczeni tubylcy, 
którzy jeszcze pacierza się uczyli od 
matek po polBku i odmawiali go w 
tym języku, póki ich w szkole niemie- 
c -iego nie nauczono. Same ioh nazwy 
świadozą o ich pochodzeniu. „Soholtis, 
Broohatrelek, Kitschak, Leschansky.Bier- 
nacky“ itd. to przecie nasze: Sołtysy 
Kiozaki, Leszaf " j, Biernaccy itd. — 
tak samo jak ci, których nazwiska nie 
dało się przekręcić, jak n. p, Bąkowski 
Konczakowski, Pustuwka i t. p. Cała 
ta liczna drużyna przemysłowa, jak 
słusznie zauważył B. Świdra, znalazła
by się w smionionyoh warunkach, ew 
masse w obozie narodowym.

Chodzi o to, jakiej zmiany waruc 
ków potrzeba, aby się to stało. Otóż, 
zdaniem mojem, rzecz się raa co do tego 
t a k : Gdyby nastąj iła zmiana s y s t e m u  
a z góry zamiast kruchej teoryi otrzy
mania „stanu posiadunia" — bez wglę- 
dn na to, czy posiadanie jest sprawie
dliwi — powiał duch inny i nastąpiło 
prawdziwe uznanie zasad i praw naro
dowości, to oozywiście, bez wielkiego 
trudu i pracy, oała ta w arstw a średnie
go mieszczaństwa przeszłaby Jo naro

dowego obozu, jeżeli nie w 24, to pe- przez rozbicie wewnętrzne z jednej 
wnie w 48 godzin i strony, a przez brak ezisr u tych, któ-

W obecnej atoli konstelaeyi polity- rzyoy tern nę  zająć m oga i powinni, 
eznej, takiej zmiany systemu nie pręd- do tego przyjść jakoś nie może. A prze- 
ko spodziewać sie można. Toż koalieya j cie trzebaby cos zrobić, aby to średnie 
stoi na dwa, nie powiem zasadach, a le} mieszczaństwo pozyskać dla narodowej 
aforyzmach: „zachowania wzajemnego sprawy. Do obecnej „Ozyteini ludowej4 
stanu posiadania" i „unikania drażli- cno już nigdy nie pójcrzie, zwłaszcza 
wych politycznych kwestyj". Aforyzmy jak długo na je; czele SI gą, ci, którzy 
te wykluczają zmianę systemu na Ślą- (Stalmacha wyrzuciwszy, ic 1 też od - - 
zku, tak jak  „trójprzymierze" wyklu- j pchnęli, ale w innem jakiemś ogąisku, 
oza federacyę słowiańską i Austryi za- któreby na ich zaufanie zasługiwało, 
my ka do niej drogę. możnaby ich jeszaze zgromadzić.

W ięc na to czekać nie można, a 
przecie, oo się tyczy ślązkiego średnie
go mieszczaństwa, czekać na  jakąś

A gdy mowa o przeciwnikach spra
wy narodowej, to trzeba wspomnieć i 
o tutejszych Czechach. Od pewnego

z nieba spaść mającą zmianę stosun-! czasu nieatórzy reporterzy d"> g ilicy j- 
ków, nie ma czasu. W  dzisiejszych] kich pism podnoszą, a to dosc ostre 
prztz pół zniemczonych mieszczanach, zarzuty przeciw tutejszym Czechom, 
dogrzehiesz się jeszcze uczucia narodo-jN an  się one wydają nieco przesadzo- 
wegn, jak  to stwierdzi następujący j ne. O urzędnikach czeskich już wspom- 
przykład. Zaszedłem raz do cukierni niałem, że oni wcale wrogimi nam me
Biernatzkiego i z ciekawości zacząłem : są, owszem okazują nam swe syinpa- 
ze starym gawędę. Mówił łamanym tye. Toć przecie, p. Hrubego, Ci cha, 
polskim językiem i ciągle wracał do wybrano jako narodowego posła. 1'ale-
niemieckiego, bo es g 'h t mir leichter, jcy od chęci germanizowama, 'zesi 
tłumaczył. Nie przeszkadzałem m u ,! w towarzyskiem życiu więcej używają 
chcąc, aby się wygadał. Pokazało się,!swojego ojczystego języka, niż niektó- 
że jako syn żołnierza z jakichś wojen rzy Polacy — a gdy pozdrawiając mó- 
polsbich, których nie umiał już .bliżej wią „ma neta" (m >je uszanowanie1) albo
określić, przyszedł dzieckiem na Ślązk. 
Do roku 14 nie umiał wcale po nie
miecku, jest najprawdziwszym „Bier
nackim" i na dnie tej daszy żyją te 
dawne wspomnienia i wywierają swój

„°mżebnik“, to przecie zawsze milsze, 
niż niemiecaie Guten Ia g \

Mówią, że Czesi starają się wpro
wadzać czeskie szkoły w gminaoL gra- 
nioznyoh, mięszanyeh — i tu  to wła
śnie ma mieó podstawę ten  zarzut wro
giego wobec nas postępowania, i już 
nie germanizaeyi, ale „czechizacyi!“

urok. Więo z takiem i tam jeszcze po
koleniem żyjąoem, oo ma tradyeyę ro
dzinną polską, możliwe jest rorbndze- o ________  __  ________
nie narodowego ducha. Dzieci takich!O tóż ta sprawa potrzebn e wyjaśnienia. 
Biernackich już jej nie mają i C2ują się ślązk graniczy z Morawau , a więc 
pełnej krwi Niemcami, a trzebaby cze-Jjak wszędzie na świeeie w granicznych 
goś nadzwyczajnego, aby dla sam ego. pasach, tak i tu w tym pasie, język i
n n l  o r r ia /y A  n o e n r i o l r a  c r ia n T r a  11 rl n  1 — _____________  m  • ___polskiego nazwiska kiedyś wrócili do 
narodowośoi.

Ale takich nadzwyczajnych wyda-

ludność jest mięszana. Tego się nie uni
knie, bo to rzecz naturalna, a pod pe
wnym względem konieczna, bo przecie

rzen ani się spodziewać, ani wyezeki- naród od narodu murem chińskim od 
waó nie można, więc by potrzeba, bez grodzić nie można. Zatem na tych kre- 
zwłoki, nie czekając na niepewną a za- sach, gdzie Czesi są w poważnej bez
wodną przyszłość, t e r a z  coś robić, 
aby w tern mieszczaństwie ocucić drze
miące pod grubym popiołem iskry na- 
rodowęgo poczucia.

Śp. Stahnaoh ozęsto 9 tern mawiał, 
a to mieszczaństwo, k tó ;a  całe znał i 
ono go nawzajem znało i szanowało, 
oiągle miał na sercu. Z żalem opowia
dał, jak  mu w tern pokrzyżowano plany 
jego, które miał zakładając „Czytelnię 
ludową". W tej to Czytelni chciał on 
zgromadzić te w gruncie rzeczy naro
dowe żywioły. I to mu się też w po
czątkach isimenia „Czytelni ludowej" 
udawało. On był też jedynym  ozłowie- 
kiem, który to mógł był uczynić, miał

bie chocby w mniejszości, starają się 
wprowadzać szkoły czeskie. 1 możnaz 
:m to brać za złe ? Chcą rię iftrzymaó 
przy swej narodowości — bardzo do
brze ! Czemuż Polacy tak się nie krzą
tają około spraw swoich i jeżeli są 
w prawdziwej więkazo&oi nie założą 
szkoły polskiej ? Ten zarzut czy j.ony  
Czechom, jest właściwie z yrzu‘.**ra 
uczynionym polskie; opieszałości. Bo, 
pamiętajmy, ilz ie  o szkołę nie „nie
miecką", którąby rząd narzucał, lub 
której utworzenie by on popierał, a 
więc gdzieby słasznie powiedzieć mo
żna : przemogli nas s J ą ! Ale gdzie 
chodzi o szkołę polską czy czeską, a

bc wiem zanfanie i szacunek u swoich.; zależy to od tego, która z tych dwu 
Tymczasem dobre zawiązki rozbili r n o -’stron na ewojem postawi — o własnej 
wi działacze", których pierwszym kro-isiie bez pomocy rządowej — to zwy- 
kiem 'w szędzie było: „Wyrzucić Stal-1cięstwo Czechów jest tylko dowodem 
macha!" Zatem wyrzucili go z „Czy- ich dbałości i w.ększej ruchliwościw ększej 

w ioh carodowych sprawaoh.
A gdzie takie szkoły Czesi z wła-

telni ludowej", oo widząc mieszczań
stwo, które do Czytelni garnać się po- , .
częło, wszystko także odstąpiło — i dzis suych funduszów zakładają, no 1 to ohy 
stoi albo na uboczu, albo przeszło do ba Polacy im podziękować powinni, bo
niemieckich stowarzyszeń towarzyskich 

Nastęonie marzył Stalmach, ńe gdy 
się wybuduje „Dom katoliok ' ,  to uda 
się w nim zebrać znowu tę przyi aj- 
muiej część tego mieszczaństwa, która 
przez te 2U lat „barkowe; gospodarki 
i sporów" jeszcze nie zniemczała zu- 

ulnie. Wszakże i te nadzieje go za
wiodły, bo w „Domu katolickim1- lokal 
iesi i sala jest, a uawet już uchwała 
na z, romadzeniu Towarzystwa, które 
tego domu jest właścicielem, zapadła, 
aby Czytelnię urządzić i ożywić, ale

gdyby nie Czesi, to alb by szk \ły  nie 
było wcale, alboby była niemiecka. Już 
zaś, gdzie o to idzie, to n ik t nie za
przeczy, że lepsza szkoła czeska, niż 
niem.ccka lub żadna. Sądzę tedy, że 
Ozejhów woale do przeciwników’ na
szych na Sląpkp zaliczyć się nie godzi, ani 
swojej niezdatności pokrywać krzykami 
i żalami na nowo wynaleziony : „ u c i s k  
c z e s k i " .

Typów, w guśoie „Dcuischbohmótca, 
o jakich czytamy w starych pamiętni
kach Galicyi, z czasów jej germaniza-

h a j o t a .

O pow iadanie

(OlłK dalsiy )

Widocznie jednak znalazł się ktoś ta
ki, co się tego bezinteresownie poajął. 
Rzecz osobliwsza doprawdy, jak kobiety 
umieją wszędzie zualeźć sobie swoją taj
ną policyę 1 N*e minęło dwa tygodnie 
a nadmienić ta muszę, że w trakcie tego 
czasu raz tylko pisałem do „Złotej Nie- 
zabudki" i to bardzo chłodno , chociaż 
ona, strapiona znów mojem milczeniem, 
zaczynała wracać do dawnego tonu o* 
tói nie minęło dwa tygoanie, gdy otrzy
małem od niej krótki lecz wymowny 
liścik.

ii iem o wszystkiem pisała .o 
pana (po raz pierwszy nazwała mn.e pa
nem) skandalicznem awanturowaniu się 
z kinKietowem Dożyszczem wielkomiej
skich brukowców. (Widywano ipnie isto
tnie turaz bardzo często w towarzystwie 
pięknej śpiewaczai). Kobieta, która ty^e 
poświęciła, co ja (nawel w tych kilku 
Zdaniach, w tem /.wis naszego stosunku 
ńie mogła się powstrzymać, aby mi tego

nie wy tknąć), kobieta taka ma prawo 
domagać się — już jeżeli nie stałości i 
dotrzymania przysiąg, bo byłoby to za- 
wiele żądać od męzkiego serca i hono
ru — to przyuęjmuiej oszczędzenia jej 
hańbiącej rywalizacji.

Postąpiłeś pan ze mną tak nie
godnie, juk tylko mógł postąpić 
człowiek, nie mający na-mniejszego poję
cia o wyższych i szlachetniejszych uczu
ciach. Atmosfera kulis i półświatka jest 
widocznie właściwym pana żywiołem i 
tam zapewne jego czyny nie będą niko
go iziwić ani boleć. Co do mnie u- 
bliżałabym sobie, tolorując je dłużej. 

Prosiłabym uprzejmie o wymazanie 
mnie ze ąWAiąj pamięci, gdyby to nie 
było już taktem dokonanym. Pozostaje 
mi więc tylko upomnieć się o zjfrot wszy
stkich moich listów -  nie wyłączanie 
niniejszego — i pamiątek pod załączo
nym adresem.

W post criptum — bo gdzieżby sie 
bez tego obejsc mogło -  dodane były 
jeszcze te słow a:

„Zechce pan może dla niepoznaki na
dać przesyłce termę sklepowego pa
kunku."

Adres był jakiejś M-me Elise, dla 
wręczenia jej, to jest Złotej Niezabudce,
ale pod nazwiskiem, jakie jej nadały, m® 
mo.Ł miłość, lecz księgi stanu cywil- 
■«go.

Domyśliłem s ię , iż ta M-me 
była jej modniarką i nawet w tej chwili 
musiałem oddać hołd jej kobiecemu spry
tów i, z jakim obmyśliła ten mały pla

nik , zapewniający tak zupełue bezpie
czeństwo.

( !óż prouiszego nad to, że pani, zro
biwszy jakiś kosztowny sprawunek, nie 
■yrzyła sobie mieć go przysłanym wprosi 
do domu, gdzieby może trafił na kontrolę 
męża i wywołał kazańko o dwócn prze
ciwległych biegunach szczęścia małżeń
skiego: zbytku i oszczędności?

Zrozumiałem także, iż ,-hciała uni
knąć pośrednictwa Berta w tej restytu
cji i na myśl o nim, coś, jakby nieokre- 
słone przeczucie czegoś złego, ścisnęło 
mi serce.

Kłamałbym, a i pani nie uwierzyłaby 
mi zapewne, gdybym twierdził, żej me 
przebolałem tego zei wania , p»m m o , 
żem był w znacznej m i e r z e  jego sprawcą.

Jest coś n  i e o p i s a n i e  melancholicznego
w tych dwóch wyfazach: „mg y { J 
coś, co rzuca cmentarny urok
na najpąspolitgze nawet miejsca lub sce- 

się na me patrzy z tą świado- 
mo’ścgiąf ż®%  -  T° ortatoLUCią, ZB w  r

CÓŻ dopiero, gdy ta mysi, gdy to
nigdy więcej" stosuje się do całego

okreen życia całej młodości, całej sumy 
pewnych niepowrotnych w tych samych 
warunkach uczuć i wrażeń.

Jest to, jak gdyby się cząstkę same
go siebie kładło w grób otwarty i przy-
sypywało go ziemią, której każda grud
ka niewidzialnym ciężarem pada nam na 
duszę.

— Skończyło się — powtarzałem so
bie przez zaciśnięte zęby. — Skończy
ło się !

Ale przez myśl mi nawet nie prze
szło spróbować, czy stargana nić nie na
wiązałaby się u» nowo. której to próby 
może spodziewano się po mnie, może 
nie pozostawionoby jej bezskuteczną.... 
Nie !...

To, czego mi było żal — to czułem 
dobrze — było nie do odzyskania, bo 
spoczywało we mnie samym.

Byłbym mógł -eszcze, ujrzawszy Zło
tą Niezabudkę, szaleć za nia, a raczej 
za jej pięknością, ale nie byłbym już 
potrafił marzyć o n ie j; do zmysłów mo- 
głz mi jeszcze przemówić, do wyobraźni 
juź nie — a ja  przedewszystkiem szuka
łem rozkoszy wyobraźni.

Nie pozostawało mi wiec nic innego, 
jak  zostawić rseczy icb naturalnem u bie
gowi.

S pakowałem wszystko do ostatniej 
drobnostki, co tylko pochodziło od niej... 
nie zoKlawiłem sobie nawet jednej małej 
focografii, jednego promienia włosów, nm 
tyle przez poszanowanie jej żądania, ile 
przez dumę, aby nie odgadła, jak w isto
cie ciężko mi było rozstawać się z temi 
pamiątkami chw il, w których bądź co 
bądź czułem się szczęśliwym — powo
dowany tą samą dumą, przypiąłem na 
wiei zchu ogromnego pakietu ćwiartkę 
papieru z nastepującemi słowy: „Stoso
wanie się do rozkazów pani, było d'a 
mnie zawsze najwyższą przyjemnością" 
i w pocztowem pudle pierwszorzędnego 
magazynu strojów damskich wyprawiłem 
pod adresem pani Elizy

I to były do pewnego stopnia stroje:

błyskotliw e, często zmienne fatałaszki 
u czuc ia ; fałszywe klejnoty niedotrzymy- 
wanyeh przysiąg, pajęcze gazy t ę s k n o t ; 
cała wytworna gotowalnia przyborćw i 
dodatków, jakiemi nasza nerwowa cywi
l izac ja  osłania nagość kryjących się 
na dnie tego wszystkiego brutalnych 
pożądań.

Tegoż samego d u a  napisałem do 
B eria:

,-Kochany przyjacielu! Nie stawiaj 
już we wtorki i piątki bukietów na two
im stoliku. Wiadoma ci korespondencja 
skończona. Wytłumaczę ci to kiedyś ust
nie jaśniej.

„Tymczasem dziękuję ci z całego ser
ca za wszystko, coś dla mnie w tej spra
wie uczynił. Nie wyobrażaj sobie przy- 
padkieu, że jestem nieszczęśliwym. Co 
się stało, stać się zawsze kiedyś musia
ło. Struna była fałszywą. Lepiej, że pę
kła wcześniej."

Wkrótce po w ysłaniu tej lakonicznej 
wiadomości, to jest w czasie, kiedy mo
głem już  mieć na  nią odpowiedź, zaszedł 
fakt niebywały w m tich  stosunkach z 
Bortem.

Codzienne jego listy ustały r a p te m ; 
przez sześć dni z rzędu nie odebrałem 
ani słowa. Zaniepokojony bardzo, wysła
łem depeszę z zapytaniem co się siało, 
i tą samą urogą przyszła odpowiedź :

„Nic ważnego. Listownie za parę dni 
więcej."

Ale owo „więcej" Kyło także bardzo 
skąpe. Składało sie z następujących słów

skreślonych drzącem i zmienionera pi
smem :

„Byłem trochę chory, drogi przyja
cielu, i jeszcze czuję się niedobrze.

„Moja poczciwa niańka wezwała bez 
mojej wiedzy di która. Kazał mi leżeć i 
dlatego nie mogłem pisać, a i dziś trzy
manie pióra męczy mnie. Nie nawykłem 
chorować i zapewne wskutek tego^prze- 
pieszczain się zbytecznie. Proszę cię, nie 
niepokój s ę, jeżeli znów przez kilka dni 
nie odbierzesz odemuie wiadomości. Ża
dne niebezpieczeństwo mi nie grozi. Po- 
prostu osłabienie, które wkrótce min;e.

Twój, zawsze ci wierny
Bert.u

Anim pizypuszczał, że mój przyjaciel 
po raz pierwszy w życiu skłamał przc- 
demną. Zastanowiła mnie wprawdzie wiel
ka zmiana pisma, ale wytłumaczyłem ją 
sobie tem, że człowiek zupełnie nawet 
zdrów inaczej pisze na stole, a inaczej 
na kołdrze.

Dopiero w wiele miesięcy potem przy
padkowo dowii działem się od doktora, 
który go leczył, że był to gwałtowny a- 
lak mózgowy, omul nie zakończony śmier
cią. Mój biedny Bertl

Tu cudzoziemiec urwał znowu; jak 
za pierwszym razem przeciągnął rę
ką po czole, i matowym, przyciszonym 
głosem, którego już do końi;a opowiada
nia nie zmienił, trzymając w ten spo
sób na wodzy ogarniające go coraz sil
niej wzruszenie mówił dalej :

(C d. u.)
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oji, tu nie ma, a tacy tylko mogliby 
□chodzić za. szkodliwych. Czesi, którzy 
chcą „czechizować" to tylko wzór do 
naśladowania, jak  trzeba bronić sprawy 
narodowej i szerzyć ją, który to wzór 
oby tu  na Ślązku naśladowano.

Gdzie się znajdą pracownicy serca 
gorętszego, wolni od zajęczej trwożli- 
wości, tam  takie rzekome wyrarada- 
w iam a „czeskie" wkrótce się napra
wiają. Tak było w niektórych parafiach 
gdzie „księża-ozesi" (jafcich wedle hi- 
storyi i Galicya miała dość, nawet na 
stolicach biskupich), zaprowadzili cze
skie pieśni lub czeskie modlitwy, zmie
niło się to bez praoy, jednym zama
chem, gdy przyszedł kapłan z poczu
ciem narodowem. W szak niedawno ża
liły się podobno Nurodne L isty , że Cze
si stracili s i  e d m  parafij. T i  tak ie  do
wód, że duchowieństwo katolickie coś 
robi dla narodowej sprawy — i że 
„ozechizaoya" nie jest niebezpieczną!

Pozostaje się nam jeszoze zapoznać 
z głównym wrogiem narodowośoi i 
najniebezpieczniejszym nieprzyjacielem 
polskośoi tu na Ślązku, ale o tym 
w osobnym artykule.

Warszaiciak.

Kwestya polska.
P aryż  d. 12. styoznia.

Z Paryża piszą do Dzień. Pozn.:
Ku pewnemu zadziwieniu spostrze

głem w dniu 9 bm. na ozarnej tablicy 
w Akademii nauk społecznych ogło
szenie, że o godzinie pół do 4 odbę
dzie się tamże publiczny odczyt pro
fesora Auerbacha, przybyłego z Nan
cy, „O kwestyi polskiej pod zaborem 
pruskim .u

Tak bardzo mało mówi się i słyszy 
tutaj w ostatnioh czasach o Polakach, 
tak bardzo przejęci są wszyscy przy
jaźnią dla Rosyi, że zdziwienie moje 
uzasadnione było zupełnie. Na koryta
rzu spotykam nagle profesora Sorela, 
dobrze mi znanego, a jednogo z nie 
wielo pozostałych z dawnej gwerdyi 
przyjaźnie dla nas usposobionych, człon 
ka Akademii krakowskiej eto.

— Naturalnie przyjdziesz pan dzi- 
siaj po południu na odozyt — zaga
dnął mnie. — Znając profesora A ner 
bacba, zaręczyć panu mogę, że będzie 
i interesujący i w takim duchu, w ja 
kim nczciwy i rozsądny człowiek o 
was i waszej kwestyi mówió może. 
Na wykładzie mym obecnie zwrócę 
speoyalnie uwagę myoh słuchaczy na 
poobiedne posiedzenie.

O godzinie pół do 4 do sali po 
brzegi zapełnionej wszedł, wprowadzo
ny przez dyrektora akademii p. Bout- 
my, profesor Auerbaoh, niski i łysy,
0 zaroście rzadkim, z oozami świecą- 
oemi i przenikliwemi, zdradzającenr 
żywość umysłu i inteligenoyi, o ca 
łośoi sympatycznej i od tych słów ro i - 
począł:

.P rzeszło  wiek jnż, ja k  istnieje 
kw estya polska, nierozstrzygnięta, w 
w oień zachodząca; niemniej jednak 
Polska nie przestała istnieć i ohoó po
dzielona i różnych praw  używająca, 
różne przechodząca koleje, nie prze
stała być jedną osobą i miłością w zna 
czenin moralnem. Pod zaborem au- 
stryaokim posiada ona swobody i nie 
zależność, tam  też więo duch jej roz
wijać się może, ozego dowodem osta
tnia wystawa lwowska, przekonywują
ca chyba wszystkich,* jakie w ten *po- 
BÓb tak  kraj jak  i rząd odnosi rezul
taty . W Rosyi i w Prusach inaczej się 
dzieje. Ponieważ stosunki w tych osta
tnioh ra j  lepiej mi są znane, miło mi 
je s t i postaram się je  panom jasno i 
odpowiednio przed stawić".

Z niezwykłą następnie znajomośoią 
przebiegł i wystawił mało co o tern 
wiedz cym Francuzom dobrze nam zna
ne mementa „kultnrkampfu", działal
ność i politykę księcia Bismarka, scha
rakteryzował postępowanie jego i mo
wy imane w dniach 28. i 30. stycznia 
roku 1886, omawiając dalej dokładnie 
przebieg od początku aż do dni dzi
siejszych i skutki kolonizacyi i opiera
jąc się na oyfraoh i danych. Jaskrawo 
wystawił jej ujemne strony tak z wi
doków politycznych, jak  i czysto eko
nomicznych, krytykował surowo cały 
system, twierdząc, iż tylko złe skutki 
wywołać może. Wysoko podnosił prze- 
oiwdziałalnoćó Polaków, mówił o B an
ka ziemskim i jego czynności, wspo
mniał o Pinczynie i innych koloniza- 
oyaoh naszych. Poczem przeszedł do 
historyi nowszej polityki polskiej, opi
sując wszystkie stronnictwa i ich dzia
łaczy, wspomniał o pewnym zwrocie 
w postępowaniu z nam ', o arcybisku
pie Stablewskim, kardynale Ledóohow- 
skim i kilkn nieznacznych zmianach.

Ze smutkiem potem, przeohodząo do 
W arc.na i mowy cesarskiej w Toru
niu, wyraził się, że „rzeczy dawnym 
poszły trybem". Zakończył zaś żyoze- 
n urn lepszej dla nas przyszłości, mó- 
wiąo, iż eą.izi, że wkrótce chyba sy
stem musi się zmienió, jeżeli znajdą 
się Indzie umiejący myśleó i patrzeć, 
a że i teraz przypuszcza, iż środki prze
ciw nam obmyślane, prędzej niż się te
go spodziewają ci, r 0 je wprowadzają
1 tworzą na naa/ą korzysó i dobro, a 
nie na ich, się obrócą.1

Miło było więo na tej obcej a nie- 
przyjaźnie dla nas obecnie nsposobio- 
aej ziemi, usłyszeć tych kilka słów
izoterze i gorąco wypowiedzianych, 
myśleć, że słyszy je  duża ilość osób 
l że może choó niektóre z nich wy- 
aio-ą to współczucie, jakiem  przejęty 
był prelegent, źe może w niejednem 
sercu odezwie się ta  zapomniana gdzieś 
struna uczucia, którem przejęci byli dla 
Polski niegdyś ich ojcowie.

Odozyt prof. Anerbacha, jak  mnie 
i tem sam powiadomił, ukaże się w naj
bliższym zeszycie rocznika akademii 
nauk społecznych. Dsien. Pozn.

Władysław Bogusławski.
(Profil pisarza).

Wnuk założyciela sceny polskiej i 
syn komedyopisarza - żołnierza — nie 
dziw, że wniósł w swe życie prrwem 
dziedzictwa wielkie dla szutki umiłowa
nie, estetyczne dążności i skłonności, 
charakteryzujące wybitnie rodzinę Bo
gusławskich. Już w latach młodzień 
czyeh na jednej z wszechnic niemiec
kich studyuje dwudziestodwuletni pan 
Władysław dzieje sztuki starożytnej i 
współczesnej, rwie się do klasyków, po
głębia swe wrodzone krytyczne zdolno
ści, rozjaśnia mu się szeroki widnokrąg 
estetycznej wiedzy u prawdziwych skar
bnic nauki. Gy teatr warszawski za 
czasów Bakałowiczowej, Swieszewskiego 
i Popielki jaśniał chwałą i powodzeniem, 
berło krytyki spoczywało w rękach pi
sarzy tej miary i skrystalizowanego na 
teatr poglądu, co Józef Kenig i Kaz. 
Raszewski. Bogusławski w krótkim bar
dzo czasie, zwalczywszy głosy niechęci 
i zarzuty, miotane nań z zakulisowych 
sfer, zdołał wielką pióra ciętością, bez- 
względaym ale zawszb ua głębokiej ar
gumentacji opartym sądem krytycznym, 
wyrobić sobie pierwszorzędne wśród 
zoilów stanowisko. Do jakiego stopnia 
liczono się ze zdaniem Bogusławskiego 
— dowodem fakt, że prezes teatrów 
warszawskich Muchanow, powołał z własnej 
inicjatywy p. Władysława ua stanowi
sko naczelnego reżyser i dramatu i ku- 
medyi. Juścić, że takie bezpośrednie 
zetknięcie się ze sceną, takie za|rzenie 
zbliska w tbn odrębny pełen zawiści i 
nie cnót  samych świat zakulisowy, mu
siało wywrzeć silny wpływ na rozsze
rzenie u Bogusławskiego wiadomości o 
praktycznem stosowaniu wielu zachwala
nych metod estetycznych i wyrabiania 
sił aktorskich, ale mimo niewątpliwych 
korzyści, jakie zebrał wybitny krytyk 
drogą doświadczeń osobistych — impre
za artystyczna nie wydawała mu się 
właściwem polem działalności, to też 
po 9 miesiącach podziękował Bogusław
ski Muchanowowi.

Literaturę wzbogacił Wł. Bogusław
ski prawdziwie ceunem dziełem p. t. 
.S iły . środki naszej sceny", które s ta 
nowiąc znakomitą monografię sceny war
szawskiej, daje także szczegółową cha
rakterystykę sił artystycznych i zawiera 
głębokie poglądy na znaczenie i podnie
sienie sztuki. Bogusławski ma tę nieste
ty u nas rzadką zaletę publicystyczno- 
krytyczną, że zanim o kimś lub o czemś 
napisze, to stara się podstawowo artystę 
lub utwór zbadać, zanalizować i dopiero po 
pewnej rozwadze feruje wyrok ostateczny. 
Powiadamy Bostateczny“ dlatego, że 
wśród świata artystycznego ugruntowała 
się opinia, że od wyroków Wł. Bogu
sławskiego apelacji już uie ma.

Do większych prac p. Bogusławskiego 
zaliczyć wypada również studyu: „O te
atrze meining-ńskira" (drukowane w Echu 
tcatralncm) oraz o ważniejszych obja
wach literatury powszechuej, k*órej Bo
gusławski jest doskonałym znawcą.

Zauważyć należy, że Bogusławski, 
pomimo prawdziwej wiedzy i encykplo 
dycznego wykształcenia nie szermeruje, 
celem odurzenia i zaimponowania Czy
telnikowi błjskotliwemi fajerwerkami, jak 
to wielu krytyków czyni, lecz przeciwnie 
stara się o możliwą jasność wyrażeń, 
i unika zwrotów sztucznych, to też język 
jak*m się p, B. posługuje, przy swej pro
stocie wykwitny, może wielu za wzór słu
żyć. Prztd laty redagował Bogusławski 
tygodnik ilustrowary p t: „Wieniec" w 
Warszawie, który jednak dla braku fiuau- 
sowych podstaw, niedługo wychodził. 
Obecnie p. Władysław, którego dziś go
ścimy w naszem mieście dzierży berło 
krytytyki artystycznej w Warszawie, zaj
mując tam stanowiska wpółredaktora 
„Biblioteki Warszawskiej" i „Gazety Pol
skiej".

b.

KRONIKA.
W setna rocznicą III rozbioru O jczyzny —  

dokonajmy utworzenia gimnazyum polskiego w 
Cieszynie.

Lwów d n u  16 stycznia.

Zapiski osobiste. Minister oświaty dr. 
Stanisław Madejski wyjeżdża dzisiaj wieczo
rem ze Lwowa z powrotem do Wiednia.

Wiadomości dyecezyalne. Gr. kat. 
dyecezya przemyska: Prezentę na gr. kat.
probostwo w Krównikach w po w. przemy
skim otrzymał ks. Michał Dyczko.

Obłęd. Wczoraj o godzinie 7 wieczór 
odbył się u księcia marszałka Sanguszki 
pierwszy obiad poselski, w którym oprócz 
gospodarza wzięli udział: minister oświaty
Madeyski, namiestnik hr. Badt-ui, Stanisław 
hr. Badeni, dr. Julian Dunajewski i Filip 
Zaleski; posłowie: wiceprezydent Bubrzyń- 
ski, dr. Marchwicki, Gorayski, Chamiec, 
Antoni hr. Wodzicki, Zdzisław hr. Tarnow
ski, Paszkowski, Zoll. Piłat, Browicz, Bar- 
wiński, Stanisław Jędrzęjowicz, Dworski, 
radca dworu hr. Łoś.

Deszcz dla odmiany padał wczoraj wie
czorem.

W Interesie wyuilaru spraw iedli
wości proszą nus o ogłoszenie nustępują 
cego faktu: Dnia fi września r. z. w czasie, 
gdy przed gmachem namiestnictwa dokony
wano próby oświetlen<a na przybycie cesarza 
i z tego powodu było przed gmachem na
miestnictwa i w sąsiednich ulicach wiele 
ludzi, uszkodzono śmiertelnie Apolonię Wi- 
teusz, zarobnicę, zamieszkałą podówczas w 
domu pod 1. 27 przy ul. Boimów. 0 ile sąd 
śledczy zdołał zebrać poszlaki, napadli Wi- 
teuszową dwaj czeladnicy piekarscy 0. S. i 
L. B. przy placu Wekslarskim, a uderzyw
szy kilkakrotnie po twarzy, rzucili ją na 
ziemię i tłukli głową o kamieuie, skutkiem 
czego nastąpiło u Witeuszowej pęknięcie 
czaszki i po kilkuduiowej chorobie zmarła. 
Ponieważ podówczas dążyło mnóstwo ludzi

przed gmach namiestnictwa, mógł łatwo ktoś 
z przechodniów być świadkiem tego zujśoia, 
przeto w interesie wymiaru sprawiedliwości 
uprasza się osoby, mające jakąkolwiek wia
domość o tym napadzie, aby zechciały się 
zgłosić w dyrekcji policji lub w sądzie 
karnym i podały znane sobie szczegóły.

Pułapka ua oficerów. Pewien poru
cznik artyleryi spotykał często na ul. Gró
deckiej młod<t i przystojną panienkę a o- 
śmielony jej zachowaniem się, spotkawszy 
ją wieczorem, przystąpił do niej, i prosił o 
pozwolenie odprowadzenia jej do domu. Pan
na przyjęła zaofiarowane sobie ramię i roz
mawiając najuprzejmiej dążyła ku mieszka
niu na ul. Bema. 0 parę kroków od domu 
doleciał ich uszu gwizd, nastraszona panien
ka wyrwawszy się pomknęła, a do zdziwio 
nego porucznika przystąpił jakiś mężozyzna 
i przedstawiwszy się jako B., brat rzekomo 
zaatakowanej panny, zażądał od niego, aby 
udał się z nim do mieszkania rodziców pan
ny celem wytłómaczenia się ze swego za
chowania. Porucznik poczuwający się do 
ciężkiego przewinienia, udał się z rzekomym 
bratem do mieszkania państwa b  gdzie go 
atoli spotkało tego rodzaju przyjęcie, że 
uważał za stósowne wycofać się ziamtąd co 
rychlej a następnie donieść o oałem zajściu 
władzy wojskowej. W«dle otrzymanych in- 
formacyj w tej sprawie, komenda artyleryi 
wdrożywszy dochodzenie, przekonała się, iż 
dom p. B. był pułapką nastawioną na po
ruczników pułku 15. i 30. ulokowanych w 
pobliskich kasarniach, a był pułapką w ce
lu wyzyskiwania, którego wyż opisanym 
sposobem i groźbą skargi dokonywano. Wła
dza wnjskowa odstąpiła sprawę sądowi 
karnemu.

W  szkole im. Staszica przytrzymano 
wczoraj Karolinę Jaremowicz za kradzież 
płaszczy studentów, z któremi u°’łowała 
uciec.

Wóz kolei konnej nr. 21 najechał 
wczoraj przy ul. Gródeckiej na furę Ilka 
Popiela, włościanina z Łoziny i uszkodził 
siedzącą na furze włościankę Anastazyę Kry- 
łoszańską. Wdrożone w tej sprawie docho
dzenie wykazało, że włościaniu nie mćgł 
mu się z furą ustąpić z toru tramwajowego, 
bo wzdłuż ulicy leży wał śniegowy.

Kradzież. Z Koropea donoszą nam, iż 
służący p. Potworowskich Semen Wnsyłyk 
uciekł, ukradłszy swym służbodawcom zna
czniejszą kwotę.

Leon hr. P tn ińskI , profesor uniwer
sytetu lwowskiego i poseł do Rady pań
stwa, przeznaczył podobnie jak w latach u- 
biegłych, kwotę L000 złr. jako subwencję 
dla młodego prawnika, który uzyskawszy 
już doktorat praw, pragnąłby habilitować 
się La wszeohnicy lwowskiej i w tym celu 
odbyć jeszcze dalsze studya zagranicą.

Nowa herbaciarnia. Grono pań po
stanowiło otworzyć dla biednej ludności her
baciarnię, a to w dzielnicy najsilniej zamie
szkałej przez klasę robotniczą — na Grode- 
ckiem. Myśl niedługo zamieniono w czyn, a 
celem uzyskania potnebuych funduszów u- 
rządzouo w ubiegłą niedzielę w sali ratu
szowej wielką tombolę. Jak już donosiliśmy, 
zabawa ta udała się wybornie, a czysty do
chód wynosi około 320 złr. Na początek 
więc są już i fundusze, wczoraj Zaś o godz. 
11. przedpołudniem odbyło się pońwięoenie 
herbaciani, mieszczącej się w lokalu parte
rowym dnuiu przy ul. Grodt-ckiej I. 40. Ak
tu poświęcenia dokonał czcigodny arcybi
skup ks. lssakowicz w asystencji ks. kano
nika Pawłowskiego. Fo odprawionych mo
dlitwach wystąpiła pani Obtułowiczowa i w 
imieniu komitatu pań prosiła w pięknej prze 
mowie ks. arcybiskupa, aby raczył przyjąć 
protektorat nad tym zakładem, przeznaczo
nym dla najbiedniejszycn. Czcigodny pasterz 
nie odmówił tej prośbie, a nadto udzielił 
zacnym inicjatorkom swojego błogosławień
stwa.

Następnie kierowniczka herbaciarni, pa
ni Łomnicka, zaprosiła gości do stołow. Po
dano herbatę, za którą zebrano 3 zł., prócz 
tego ofiarował ksiądz kanon.k Pawłowski 
20 zł. i p. Karol Przybylski 10 zł., Jakób 
Stroh 5 zł. Grono urzędników pocztowych 
80 ct. P. Marcin Czyżek zobowiązał się 
składać co miesiąca 100 bułek

Natychmiast po otwarciu herbaciarni za
częli się oisnąć biedni, którzy wozorąj przez 
cały dzień dostawali herbatę i bułki darmo. 
Od dziś za szklankę herbaty z bułką płacić 
będą 1 centa.

Do komitetu pań, które zajmują się her
baciarnią, należą pp.: Michalska, Obtułowi
czowa, Łomnicka, Czermakowa, Legie ij ńska, 
Ramułtowa, Kasprowiczowa, Kossowska i 
panna Kosko, która jest sekretarką.

Nagrody dla sług. W dnin N. Roku 
odbyło się w gal. Kasie oszczędności we 
Lwowie 27 z kolei rozdanie nagród z fun
dacji gal. Kasy oszczędności pod imieniem 
śp. Felicjana Korab Laskowskiego, dla za
służonych sług domowych mieszkańców m. 
Lwowa. Przyznano nagrody 37 sługom w 
łącznej kwocie 775 z ł , miauowicie otrzy
mali w książeczkach gal. Kasy oszczędności 
po 25 z ł ; cztery razy premiowany Jędrzej 
Dudek, trzy razy premiowane Barbara 
Knjsz i Franciszka SemuazewaZa, dwa razy 
premiowani: Agata Ryszwiak, Michał Bro- 
mirski, Maciej Hupało, Rozalia Dereń; po 
20 zł.: raz premiowani: Jon Barlik, Ana
stazja Kogut, Jędrzej Onrszczak, Aniela 
Szarek, Ludwika Bernatowicz, Michał So
cha, Katarzyna Podgórska, Maryanna Mo- 
cha, Teodor Berbelicki, Marya Szaypnwska, 
Jan Skóra, Andrzej Rosołomcz; dotychczas 
niepremiowani: Katarzyna Maikitwcz, Piotr 
Mielnicki, Autoni Maoh, .Tan Adamski,
L> iinko Hetnarowicz, Katarzyna Werchińska, 
Aleksander Szatkowski, Antom Rogalski, Jó 
zef Kowalski, PioM Jaremko, Stanisław 
Stawami. Katarzyn* Kruk Gżgówua, Grze
gorz Wojtowicz, Jakób Bukartyk, Eliza 
Korniak, Marya Stachurska, Petronela Fryd- 
lewioz, Tekla Trzynudel.

Wyścigi na lodzie. Przy niedzielnych 
wyścigach na lodzie otrzymali pierwsze na
grody : syn protomedyka p. Merunowioz, Ola- 
niecki, panna Długoszowska młodsza i p. 
Bischof

S typendyaui jedno o rocznych 100 zł. 
(200 keron) zawakowało % fundacji im. 
Henryka Strzeleckiego, o które ubiegać się 
mogą tylko ubodzy uczviowie krajowej szko
ły gospodarstwa lasowego we Lwowie, wy
znania katolickiego, którzy dobrym postępem 
w naukach i moralnem, nitntgaanem zacho
waniem się na wiparoie zasługują. Bliższe

warunki ogłoszone są w dyrekcji kraj. azkeły 
gospodarstwa lasowego.

Strój cyw ilny w wojska. Strój cy
wilny, jak wiemy, surowo jest zakazany ofi
cerom austr. węgierskiej armii. Tylko na 
polowaniu i w miejscach kąpielowych mogą 
się oficerowie brać na siebie cywilne ubra
nie, natomiast podczas pobytu za granicą, 
są do niego obowiązani, a przywdziewanie 
uniformu ma miejsce tylko z powodu jakichś 
szczególnych uroczystości i to za pozwole
niem władzy. Obecnie ministerstwo wojny 
dozwoliło, aby oficerowie, będący słucha
czami wyższych zakładów naukowyob, ubie
rali się po cywilnemu, uczęszczając na wy
kłady, z czego zapewne interesowani nie o- 
mieszkają szerokiego zrobić użytku.

Nowe przepisy urlopow e w woj
sku. Rozporządzenie o przepisach urlopo
wych, wywołało żywe zadowolenie w ko
łach wojakowyoh. Dotychczas, oficer miał 
prawo tylko co dwa lata do ośmiotygoduio- 
wego urlopu; w myśl no.rego obecnie roz
porządzenia tak oficerom jak i każdemu u- 
rzędnikowi wojskowemu przysługuje prawo 
takiego nrlopu rok rocznie, a to bez poda
wania pówndńw w podaniu. To rozporządzę 
nie i wiele innych równie liberalnych, są 
niewątpliwie rezultatem nowej organizacyi 
ulg « stanie oficerskim i wojskowo urzędni
czym. Tak np. każdy pułk piechoty będzie 
miał teraz przydzielonego sobie wyższego 
oficera bez dowództwa batalionu i dwóch 
kapitanów, którzy także kompaniami dowo
dzić nie będą. Tym sposobem dla bieżącej 
służby w pułku nie zabraknie oficerów i nic 
ona na tern me ucierpi, jeżeli oficerowie 
ozęściej będą otrzymywać urlopy. Służba i 
w linii i w biurach jest w tych Czasach o 
wiele umysłowo i fizycznie uciążliwszą niż 
dawniej. Wymogi służby obecnie są su
rowsze i pochłaniają nietylko cały czas ale 
i całą inteligencję wojskowego. Żyjemy w 
tak trudnych czasach, że jeżeli chcemy, aby 
armia stała na wysokości zadań bieżącej 
epok:, musi ona ciągle uczyć się, ćwiczyć 
i pracować Taka ciągła niemal działalność 
i to nietylko w kołach wyższych ale i w 
biurach pułkowych, a rozciągająca się i do 
n.ższych oficerów i podoficerów, wyczerpuje 
■iły i sprowadza przyspieszenie wstąpienia 
na etat emerytalny. Rządzić dobrze, to zna- 
m j  i przewidywać i ministerstwo tedy woj
ny nowem swem rozporządzeniem chce choć 
w części zapobiedz złemu i zapewnić cia
łom oficerskim i wojskowym urzędniczym, 
co rocznie choć ośm tygodni dobrze zasla 
żonego wypoczynku.

ITleś Racławice, położoną w po w. 
miechowskim, jak donosi Gazeta Kielecka, 
nabyła spółka kupców z Działoszyc, l tórą 
składają; A. Rzędowski, syn tegoż Artur 
i zięć Głowiński. Majątek obejmuje włók 
47, za co nabywcy zapłacili p. Szczepanów- 
skiemu 141.350 rs. Sam las kompetentni 
oceniają na rs. 40.000, a kosztowne bn- 
dynki gospodarcze na 30.000 rs. Dodać na
leży, że majątek ten jest w wyborowej zie
mi i kulturze.

P izygoda z ps„m. Fan Jakób miał 
chorego, starego pea, którego ohciał sprzą
tnąć ze świata. Sam jednak nie był zdolny 
da sabińa wiernego zwierzęcia, udał się 
przeto do znajomego sobie górnika. „Weźcie 
tego psa, rzekł, uwiążcie mu ciężki kamień 
że szyi i wrzućcie do wody, ażeby się bie
daczysko nie męczył długo!" — „Ej, od
parł górnik, mam ja na to lepszy sposób. 
Jak tego sposobu użyjemy, to pies ani 
drgnie, w jednej chwili będzie po nim. Wi
dzisz pan, my górnicy mamy dynamit. Jak 
taki nabój dynamitowy gdzie wypali, to 
jakby piorun trząsł, zniszozy, zgruchocze na 
miazgę. Pies pański ani się spostrzeże, jak 
będzie po nim, spuść się pan już na mnie". 
Następnego dnia rano obaj wyszli z psem 
w czyste pole, górnik z dynamitem, za nim 
w smutku pogrążony pan Jakób, a za nogą 
tegoż wierny do ostatniego tchu i nic złego 
nie przeczuwająty „Filaks*. Górnik zna- 
azlszy w polu stary kół, wbił go w zie

mię i wezwał pana Jakóba, ażeby się zbli
żył. „Nie ma dla nus nąjmniejssego niebez-j 
pieozeńatwa, uspokajał go, umiem ja z tem 
obchodzić". Przywiązał do wbitego kołu pea, 
na grzbieoie jego umocował nabój i podpa- 
iwszy lont, rzekł: „Teraz chodźmy stąd,

za pięć minut żar dojdzie do naboju i bę- 
dzissa pan mógł obserwować z daleka, że 
pies w jednej chwili zniknie bez śladu*. 
Jak rzekli, tak zrobili, ale z odejściem pana, 
wierny „Filaks" zaczął się niepokoić, gdyż 
psie przywiązanie nakazywało mu być cią
gi* u nogi pana. Szamocąc się na sznurze 
dłuższą chwilę, dokazał tego, że stary kół 
złamał się i poczciwy „Ęilaks* wlokąc za 
sobą palący się lunt, pędem pobiegł za od
dalającym się panem, a dopadłszy go w u- 
mesieniu radośnem wyskakiwał mu aż na 
piersi. Za pięć minut nastąpić miał straszny 
wybuch, a tu już kilka minut upłynęło. 
Pierwszy górnik umknął, wołając: „Teraz
ja ąa nic nie odpowiadam! Ten pies j-st 
chyba z piekła rodem1 będzie nieszczęście!", 
a w ślad jego pomknął co tchu śmiertelnie 
przerażony p. Jakób. Ale wierny „Filaks" 
ochoczo galopował tuż przy nim, przokona 
ny, że pan „takie figle" z nim urządza. 
Przez łany i rowy biegł Jakób jak opęta
ny, dobywając ostatku sił, ażeby wydostać 
się z sąsiedztwa psa, którego fatalny lont 
już się dopalał, pot strumieniem ściekał mu 
z czoła, włosy ze strachu zjeżyły mu się na 
głowie — nareszcie dopadł płotu dość wy
sokiego, który jednym rozbędem przeskoczył 
i po drngiej stronie npadł jakby nieżywy 
na ziemię. „JesU-m przynajmniej ocalony", 
pomyślał, oddecbając głęboko, gdy zobaczył, 
juk pies wysila się na próżno, ażeby także 
pnesadzió ów płot zbawczy. Po chwili nad
biegł i górnik, ale eytuacya już się przed
stawiła inaczej. Obok puna Jakóba, który 
nie był zdolnym do przemówienia' i słowa, 
leżał na ziemi wierny pies jego „Filaks". 
Piszczał i przymila/ się radośnie, a zagasły 
lont zwieszał mu się z grzbietu. Nie mogąo 
przesadzić przez płot, przepłynął pobliski 
strumień, ażeby połączyć się zs swoim pa
nem, jak mu to psi nakazywał obowiązek.
To ocaliło życie nietylko jemu, ale i jego 
panu, gdyż dopalający się już lont zagasł 
w wodzie. Si non a vero.

Najwyższymi zam ieszkałym i pun
ktami na ziem i są dwie miejscowości: 
wyżyna H a u l e  w Tybecie, gdzie na wy
sokości 16.000 stóp nad poziomem morza, 
mieszka w buddyjskim klasztorze 21 zakon

ników i góra C b o l o r q u e  w okręgu Dal 
dorzame w Boliwii. Na tej ostatniej mie 
■zka cała kolonia robotników i dostarcza 
cyny i bismutu z miejscowej kopalni głośnej 
londyjskiej firmie Aramao, Franoke i Sp. 
Mieszkalne domki pracowników są zbudowa
ne na wysokości 17.000 stóp ang. nad po
ziomem oceanu.

P ierścień  brylantow y we wnę
trznościach krow y. W r. 1880 odbywa
ły się ćwiczenia polowe wojsk pod Speok- 
bacb w Palatynacie, podczas których jeden 
z oficerów zgubił na łące kosztowny pier
ścień, którego mimo skoszenia łąki i na
tychmiastowych poszukiwać odnaleźć nie 
można było. W tych dniach dopiero, tj. po 
przeszło czternastu latach, okoliczny wło
ścianin, po zabiciu starej swej krowy, zna
lazł w jej wnętrznościach ów przedmiot, o 
który w owym czasie tyle hałasu narobio
no. Właściciela odszukano i pierścień mu 
zwrócono.

Z Odessy donoszą, że tam galeiya cyr
ku zawaliła się pcdczas przedstawienia; wie
le osób, spadłych z galery i, zostało zabi
tych, wiele innych pokaleczonych.

O F I A  R T.
S kładki na  Wawel. Dnia 13. sty

cznia 1895 odbyło się w pomieszkaniu p. 
Bronisławy S: f«-rowiczowej otwarcie puszek 
na odnowienie Waweln z następującym re
zultatem :

Z 9 puszek p. Tópfera 120 zł., z pu
szek pp. Budzynowskiej, A. Czajkowskiego, 
Deymowej, Dydyńskiej (3 puszki), Diiubiń 
skiej, Gaberlowcj, Hoffmannowej (2 puszki), 
Komorowskiej, Kwiatkiewicza, Leiiui t wicio
wej, Machekowej (4 puszki), N. N., Ohtu- 
łowieżowej, Tad. Piłatowej, Seferowiczowe 
Sołtyea, Skwarczjńskiej, H. '1 orosi«wiczo- 
wej, Witowskiej, Zagórskiej, Zofffia, z han
dlu pp. Bodnara, Jarzyny, Maiki-wicza, Mu- 
siałcwicza (2 puszki), Niżałonskiego, Sta
chu wicza, z cukierni p. Bieniedzkiego, dalej 
z Towarzystwa gospodarczego i z kręgielni 
kolejowej razem 100 zł. 67 ct. Za sprzeda
ne bilety nadesłali pp. Bodyński, Janusze
wski, W. Longchamps, Witowska 7 z ł, za 
pośrednictwem Gazety Narodowej p. Mi
chał Bednarz woźny przy namiestuictwie 5 
zł., składki złożone w Dzienniku polskim  
16 zł. 30 c t , gotówką nadesłali pp. A. 
Dąbrowski z Kałusza 2 zł. 62 ct., p. Ana
stazja Serafin 5 zł., p. A. Kerekjarto z Sam
bora 9 U, 78 ct., p. Mańkowska z Załoziec 
2 zł., dr. Chramiec z Zakopanego 2 zł. 28 
ct., gmina Nowylurg 2 zł. 8 ot., restaura 
cya p. Topfura 2 zł. 70 ct., trafika specyal- 
nych cygar 5 zł. 10 ct. Gotówka nadesła
na wynosi zatem 59 zł. 86 ct. Z poprze- 
dniemi ogólny rezultat 280 zł. 53 ct. Pro 
cent od złożonych w Kasie oszczędności do 
1. stycznia br. składek wynesi 27 zł. 43 
ct., Uzyskaną składkę wraz z wykazanym 
procentem złożono na książkę Kasy oszczę
dności nr. 60.267. Stan składek obecnie 
wynosi 2613 zł. 67 ct.

Dla głodnych dzieci na obiady: WP.
M. J. z Wiednia 4 korony.

Na gimnazyum polskie w Cieszynie : Wp. 
Stanisława Fischerowa zebiane ua wieczo
rze u pp. Aleksandrów Lewakowskich 48 
koron.

Na znpę rnmfordik^ złożyli w han
dlu J. Dreifefa i Synów, plac kapitulny 1. 2. 
WP. Czaykoweki Jan 10 złr , S. G. 10 zł. 
Dr. Jan Rucker 2000 konserwy kminkowej, 
Ludwika Geisilenerowa 5 złr., Madurowi- 
czowa 5 złr.

Rozdano od d. 6. sfycznia do 12. sty
oznia porcyi zupy 1472, porcyi chleba 1472.

Panowie Sokal i L-lieu % powodu 
przeniesienia kantoru do własnego domu zło
żyli w Prezydyum magistratu ua rzecz ubo
gich miasta Lwewa kwotę 100 zł. Za ten 
dar składa niniejszem prezydent miasta sza
nownemu dawcy uprzejme podziękowanie.

G r ł o s y  p u b l i c z n o ś c i .
(Rubryka płatna po 50 ot. za wiersz drobnym 

drukiem)

Z Kasyna m iejskiego. W sobotę 19. 
bm. wieczór z tańcami. Początek o godzinie 
8. Lista będzie utwartą od środy do piątku 
włącznie, codziennie od godziny 5 po połu
dniu. Dochód 7. opłat przeznaczony na bu
dowę gimnazyum w Cieszynie.

Sztuki piękne.
Repertuar teatralny. Dziś we czwar

tek „Farorita" wielka opera w 4 aktach 
)onizetti’egi>. Pierwszy występ panny Józe

finy Carniolli, oraz występ pp. Aleksandra 
Myszugi, Juliana Jeromina i Józefa Szy
mańskiego. W piątek uroczyste przedstawie
nie ku uczczeniu stuletniego jubileuszu Woj
ciecha Bogusławskiego: Rozpocznie „Polo-
(nez“ Kurpińskiego, nastąpi „Apoteoza" pió
ra Jana Kasprowicza, zakończy „Cud mnie
many" czyli „Krakowiicy i górale" opera 
narodowa w 3 aktach, słowa Wojciecha 
Bogusławskiego, muzyka Stefaniego.

Obchód Bogusław skiego. Panowie 
Władjsław Bogusławski i M&ry&n Gawale- 
wicz przybywają do naszego miasta we 
czwartek dnia 17 bm. i wieczorem zaszczy
cą swą obeonością rant „Koła literaeko-ar- 
tTstycznego*. Apoteozę,, poprzedzającą uro
czyste przedstawienie „Krakowiaków i Gó
rali" w dnin 18. bm. napisał p. Jan Ka
sprowicz, autor „Auimae lachrimantis". 
Wiersz ten wygłosi p. Roman Żelazowski 
w obecności całego personalu teatralnego, 
zgromadzonego ua scenie.

O posadę reżysera teatru krakowskie
go stara eię b. artysta paryskiego teatru
0 d e o n p. Dutertre-Pluciński. Donosi o tem 
krak. korespondent Kur), codz.

Pam iętny deblnt. Z „Krakowiakami
1 Góralami Bogusławskiego, którego wzno
wienie nastąpi — jak wiadomo w piątek 
d. 18, bm. — łączy się następujący wielce 
ciekawy epizod dziejów naszego teatru. W 
dniu 26. czerwca 1811 roku doniosły afisze 
o przedstawianiu „Krakowiaków", w której 
to sztuce odbyć się miał debiut dwóch mło

dych adeptów Melpomen?, świeżo pozysk« 
nych dla sceny przez J. N. Kamińskiego z 
ław szkolnyoh. Starszy z nich, Nowakowski, 
wywiazał się wcale nieźle z roli Jonka. Go
rzej natomiast powiodło się młodszemu z 
debiutantów, Sosnowskiemu, który wypadł
szy na scenę jako pastuch, nie mógł żadną 
miarą wykrztusić z siebie wiadomości o 
porwaniu bydła przez górali. Nastąpiła na 
scenie kłopotliwa, długa gdyby wieczność 
„artystyczna pauza," m:mo rozpaczliwych 
wysiłków suflera, usiłującego z swej budki 
poddać wystraszonemu młodzieniaszkowi za
pomnianą „kwestyę." Wszystko n&próżno. 
Biedakowi, jęsyk odmówił posłuszeństwa; 
pastuch milczał jak zaklęty. Uratował w 
końcu sytuacyę doświadczony aktor, Sturzew- 
ski, pytając Sosnowskiego: Co tam słychać': 
Czy górale zabrali bydło ? Niemy znak po
takiwania ze strony pastucha był jedyną 
odpowiedzią debiutanta, poczem przedstawie
nia dokończono już bez żadnego szczegól
niejszego wypadku.

Owym młodzieniaszkiem, który pod przy- 
branem nazwiskiem Sosnowskiego stawiał 
pierwsze kroki na deskach teatralnych, był 
pierwszy później tragik tutejszej sceny, Wi
talis Smochowski, podczas gdy towarzyszem 
jego był Jan Nowakowski, znakomity w swo
im czasie aktor charakterystyczny.

P o r tre t  dr. Ludwika Kubali pędzla 
Jana Styki, zaofiarowany na rzecz funduszu 
wdów i sierót po artystach i literatach, wy
stawiony już został w salonie Koła literacks- 
artystycznego. Osoby nie należące do Koła, 
oglądać mogą rzeczony obraz codziennie od 
godz. 12 do 1 w południe. Wstęp wolny.

Ostatnie wiadomości.
Według N. fr.Fresse t»goroozne wy

bory do sejmu galicyjskiego odbędą się 
dopiero w jesieni.

Donoszą z Berlina: Rrichsaneeiger 
ogłasza wyrok w sprawia uczaiów szkoły 
podoficerów artylerzyckich: 131 z aich 
za nieposłuszeństwo otrzymało od 6 ty
godni do 1 duia aresztu, 31 za nieposłu
szeństwo, obrazę czci i pogróżki od 6 
tygodni do 9 miesięcy, 10 degradowano, 
a jednego za podburzanie i ubliżenie 
włady skazano na 5 lat.

Jnk zapewnia Kreuzztg., między Ho- 
henlohsm a R smarkiem bardzo serde
czna toczyła się rozmowa w Friedr.chs- 
ruhe; omawiano wszystkie bieżące kwe- 
stye polityczne. Wolnokonserwatywna 
Post z naciskiem podnosi, że odwiedziny 
te pozwolą zużytkować dla dobra pań
stwa doświadczenie i patryotyzm Bi
smarka.

Sesya sejmn pruskiego otwarta zo
stała wosoraj mową tronową, która wy
raża ubolewanie, że pleliminarz budże
tu na rok 1895/6 zamyka się ponownie 
znacznym niedoborem. Mowa tronowa 
wylioza szereg projektów, które zostaną 
przedłożone sejmowi do załatwienia, 
i w dalszym oiągu podnosi z szozegól- 
nym naciskiem, stale niepomyślne po
łożenie rolniotwa. Mowa koń izy się na- 
stępnjąoemi słowami: „Cho^n- dzisiaj 
o to bardziej niż kiedykolwiek, aby 
irzez jednolitą praoę poprzeć dobrobyt 
lałońoi. Poważnym obowiązkiem wszyst

kich dobrze myślących jest, aby wobec 
wzrastający oh ataków na porządek pań
stwowy, skupić się jednomyślnie do 
walki odpornej. Ufam w patrystyczne 
loświęoenie praskiej reprezeataoyi kra

jowej".
Na posiedzenia komisyi rajohstagn 

dla reformy regulaminu parlam entar
nego podniósł prezydent L e\ etzow fakt, 
iż ton dyskusyi parlam entarnych zna- 
oznie się obniżył. Mowoa ubolewa, ii 
nawet osoba cesarza bywa woiągant, do 
dyskusyi, i żąda dla prezydyum skute
czniejszych środków dyscyplinarnych, 
wsimzująo na ąmerykański, angielski i 
'ranouski parlament, gdzie istnieją o 
wiele surowsze środki dyscyplinarne.

dłuższej dyskusyi posiedzenie odro
czono do d. 21. bm. Do tego ozasu ma
ją się zastanowić frakoye parlam entar
ne nad stanowiskiem, jakie zajmą wo- 
Jedi żądań Leyetzowa.

„Agenzia Stefani* donosi z MaBsawy, 
że jsuerał Baratieri uderzył d. 13. bm. 
na 10.000 Abisyńczyków, którzy z wiel- 
kiemi stratami cofnęli się z góry.

Parlamentarna komisja sobrania buł
garskiego dla skonstatowania naruszeń 
konstytucji przez gabinet Starahułowa 
od r. 1887, poczęła onegdaj swoje obra
dy pod przewodem dr. Mołowa.

Re* j gnący a

Casimir Per: era.
(T tlsgiam  Oaz, Nar.)

P ary ż  d. 16. stycznia, 
Casimir Porier naradzał się wczoraj 

orzez dwie godz.ny z prezydentem  se
natu p. Chailameł-Laoour; kryzys mi- 
n iste rya lra  jeszcze nie jes t zażegnaną.

Należy przy tem zauważyć jako 
rzecz charakterystyczną, że Challemel- 
jaoour przeprowadził do współki z 

Rsynalem z drogami Żelaznami połu
dniową i orleańską konw encję, teraz 
tak ostro krytykowauą. Prezydentem  
gabineta był wtedy F erry , Challemei- 
jaoour m inistrem  spraw zewnętrznych, 

obeony zaś prezydent rzeczypospolitej 
Casimir-Perier był w tym  samym ga- 
uneoie podsekretarzem  stanu. Prezy

denta Izby deputowanych Brissona do - 
tychozas nie powołano jeszoze do pa- 
aou elizejskiego, co w kołach posel

skich rozmaicie je s t  komentowanem.



T aryż  d. 16. stycznia.
Wczoraj o wpół do 1 w nocy C a- 

s i m i r-P  e r i e r ,  p r e z y d e n t  f r a n 
c u s k i e j  r z e c z y p o s p o l i t e j ,  p o 
d a ł  s i ą d o  d y m i s y i .  Ta senza- 
cyjna wiadomość, której o tak późnej 
porze nie dawano nigdzie wiary, zo
stała osobnym dodatkiem „Agenoyi

cieszą się ponieważ w ustąpieniu P e-jK rause  doncsf, ie  kcmpania niemiecka 
riera widzą jego przyznanie się do hez-J w Togo (koło Kamerunu, kraj będący

GAZETA NARODOWA i  Czwartku dnia 17. Stycznia 181*5. Kr. 17

silnośoi,

T e  l e g r r
W iedeń d. 16. stycznia 

Peszteóski korespondent Tngblattu 
H avasa“ potwierdzoną. Liozne redak- Szepsa miał wczoraj rozmowę z kar 
cye ogłoaiły tę wiadomość za pomooą dynałem Vaszary, w której oświadczy! 
transparentów na swych balkonach, iż nie ulega żadnej wątpliwości, że je  
przed któremi stawały ogromne tłum y żeli gabinet Banffyego co do polityki 
ludu. W ywołane tą wieścią wrażenie kośoielnej zajmie to samo, co jego po 
jest niezmierne. przednik stanowisko, wówozas katoli

P a ry ż  d. 16 stycznia. oka opozycya użyje wszystkich sił 
„Ajenoya H avasa“ podaje główne swoich, aby pozostałe dwa projektu do 

punkta orędzia, którem Casim ir-Pe- ustaw kośoielno-pohtyoznyoh odnoszą- 
rie r zawiadomił parlament o swej dy- ce się do wolności wyznań i recepoyi 
ml-gyj żydów doprowadzić do upadku w Jzbie

Owoż przedewszystkiem konstatuje panów, a wykonywania już  sankoyo- 
P erie r, że przedwczorajszą uchwałę nowanyoh ustaw kośoielno-polityoznych 
Izby uważa tylko za zajście drugorzę- największe trudnośoi st&wiao będzie, 
dne. Najważniejszą rzeczą jest to, że M ledeń d. 16. styoznia.
wybu hła walka przeoiw rządom ptria- Wozorajszy Dziennik wojskowy za-
m entarnym i przeoiw swobodom publi- mieszczą artykuł o ukończonych przez 
oznym. wojskowo techniozną komisyę doświad-

Perier sądził, że prezydent republiki ozeniaoh z nowym pięciomilimetrowym 
stoi po za obrębem ataków stronnictw, karabinem repetyoyjnym. Uzyskane do
żę polityczne zaufanie wszystkich re- świadczenia skłaniają zarząd armii do 
publikanów doda mu siły i powagi, uzbrojenia nim piechoty, 
miał nadzieję, że oi, którzy wbrew je- Budapeszt d. 16. stycznia,
go woli postawili go na tem stanowi- Ustępnjąoy ministrowie: handlu
stu , z którego sam bronić się nie może, Lukaos i spraw wewnętrznych Hiero-
si:mi obejmą obronę najwyższego urzę- nymi, zostali mianowani tajDymi rad- 
du w rzoozypospolitej. oami; dr. Weckerle i Szilagyi otrzy-

Decyzya Periera wywołała tu po ma]j pisemne oesarskie uznanie, 
wszechne zdumienie. Prezydent senatu Budapeszt d. 16. styoznia.
Challemel - Laoour próbował wczoraj Organa Sasów (Niemoów) siedmio-
Periera odwieść od zamiaru podania s:ę grodzkich z najwyźszem oburzeniem 
do dymisyi, to so.mo uczynili wszyscy piszą o gabineoie Banffyego, pomnąo, 
ministrowie, leoz napróżno. jak ioh prześladował Banffy będąc nad

Wi eczorem próbował Dupuy jeszozel m komitatu bystrzyokiego,
raz przekonać Periera. Mentona d. 16. stycznia.

Większość parlamentu dołoży zape- Cesarzowa Elżbieta przybyła tu 
wne wszystkioh starań, aby wybrano wczoraj wraz ze swem otoczeniem i 
na nowo Periera. Gdyby jednak uaiło- zamieszkała w hotelu Cap St. Martin, 
wania te nie powiodły się, to możliwą Z adar d. 16. stycznia,
jest rzeczą, że wybranym byłby Dupuy. W  sejmie wniósł Ljubioz z pięcio-
Mówią także o możliwośoi wyboru W al- ma towarzyszami krcackiej partyi pań- 
deok - Rosseau’a, Challemel - Lacoura i stwowej projekt adresu w sprawie po- 
S; uliera łączenia Dalmacyi z Kroaoyą. Ljubioz

Paryż  d. 16. stycznia. wniósł nagłe traktow anie, względnie 
Dzienniki wszystkioh odoieni roz- pierwsze ozytanie projektu. Wniosek 

pisują się szeroko o rezygnaoyi Casi uchwalono 20 przeciwko 8 głosom, 
mir Periera, jedne z nich ubolewają Wniosek Bianchiego, aby projekt adre- 
nad tym krokiem, inne zaś ganią go su przekazano kom isji, odrzucono 22 
i nazywają dezeroyą. Journal des De- przeciwko 5 glosom. Na tem sprawę 
bats pisze: Ze względu na straszne nie- załatwiono.
bezpieczeństwa, jakie powstać mogą P n rem o  d. 16. styoznia.
wskutek podniesienia głowy i wielką Z urzędowej strony donoszą, iż o
śmiałość rewoluoyonistów i nieozyn- negdajsze nunifestacye nie były w

cze belgijskie, aby urządziły ruch re
wolucyjny w razie odrzucenia przez 
Izbę projektu o cgólnem prawie głoso
wania przy wyboraoh gminnyoh. Ma
nifest oświadoea d a le j, iż robotnicy

przed użyciem

■r m *

pod protektoratem Niemiec) handluje 
nie w o. ni kami.

Bawiąoy u zięoia swego w Char ____  ________  ___
lottenburgu (pod Berlinem) Giolitti za- nie cofną się nawet 
mierzą dziś lub ju tro  wrócić do Włooh, gwałtu, 
aby w Turynie naradzić się ze swymi 
przyjaciółmi polityoznymi

P e tersb u rg  d. 16. stycznia.
Admirał Awelan mianowany został 

pomocnikiem szefa jluego sztabu ma
rynarki. Admirał Aleksiejew mianowa 
ny na miejsoe Tyrtowa wodzem eska 
dry rosyjskiej na Cichym oceanie

Ezym  d. 16. stycznia.

Dział ekonomiczny.

wielkich północno i pełudniewo niemieeki'-h J 
spekulantów na zniżkę. Wczoraj żadnej do
kładnej o takich manewrach nie można było 
powziąć wieśoi, nie wiedziano też, czy były 
w chwilowem zawieszeniu, czy też nie było 
konieczności przedsiębrać dalszych pokryć. 
Spekulanci tedy tak postępowali, jakby naj
większym ich kłopotem była kwestya, czy 
węgierskie ministerstwo należeć będzie do 

trwalszych; dalej zaś opowiadali, opierając 
się na powadze dziennika Notcojc Wremia, 
że car Mikołaj niezwykle jest przychylny 
Francji.

Z rynków towarowych.
Sprawozdanie z targu zbniowego na Klepirzu 

K raków  16. stycznia.
T arg dzisiejszy, mianowicie co do pszenicy, 

odbył się w nsnosobieniu słabszem, gdyż pokor 
nie odpowiadał dość znacznemu zaofiarowaniu i 
dlatego sprzedający musieli, się nawet godzić na 
mało znaczne ustępstwa. Żyto utrzymało się w 
cenie. W jęczmieniu i owsie obroty są bardzo 
małe, dlatego ceDy tych produktów nie ulegają 
rzeczywistym zmianom

'łacono pszenicę białą 7-10 do 7'3 J zł., czer-
7-— do

— P izem ysI naftow y. D. 16. bm. 
zawiązała się w mieśoie naszem wielka 
spółka naftowa z kapitałem zakłado
wym miliona koron, pod firm ą: „Mę- 
oiński, Płocki, Sroczyński, Surzycki i 
spółka“. Dotyobozas przystąpili do spól- 

Onegdaj i wozoraj, z powodu lekkie- ki, opróoz wyżej wymienionyoh firman-
go przeziębienia, papież nie opuszozał tów, pp, Henryk hr. Szeliski, Stefan 
swyoh prywatnyoh apartam entów  i au- Sękowski i dr. Ja n  Hupka, subskrybu-
j  J , j  n u j - i .  J4° razem kwotę 230000 koron. Wita-dyeneye zostały odroczona Chodzi tu  nową spólk^  jako dodatni objaW)

zwykłe środki ostrożności ty lko i te  nasz przemysł nafoowy na coraz
nie ma najmniejszej obawy oo do sta- zdrowszyoh i racjonalniejszych opierać irtacunu jJ»z*eŁuc<2 n u  Qb roj z
nu ieiro zdrowia. S4Q zaozyna podstawaob, bo oparty na w°ną nową 7— do 7 20 zł., żółtą n. '
nu jego zuruwia. wielkim kanibale nrzestaie h -ć  irra lo- 7-20 nowe 550 do 5'80 zf ’wieucjm kapitale przestaje Oj o grą io browarn 6.a0 do 6-75 2j.( na paS2e 5 — do o-20

- —  sową, lecz stają się prawdz wym prze- 2> owies 5.35 do 5 7 5  zł., rzepak' 0 — do 0 -
Gwałtowna śmefcyoa przerwała wszyat- mysłem z ograniozonem ryzykiem i zł. Koniczyna czerw. 50—70 zł., biała 70 do 00.

kie kom unikaoye; liczne lawiny ober- z pewnośoią znacznych zysków i cią- Wszystko za 100 kilogramów,
wały się w sąsiednioh górach i atoozy- głeg° rozwoju Na czele j rzedsiębicr- WJe d ? n d n f t f t
ly w doliny. Pod L im  o n i  w Piemon- . stoją Indzie w całym kraju 1 w na w;0snę po zł. 6 80 do 0-—, pszenica na je-

■ . • „ » swiecie naftowym znani i wysoko ce- sień 719, żyto na wiosnę 6-79 do 0 —, żytolftwina spadla na grupę robotników n j e n j 00 d a j e  g w a r a n o y « dobrego pro- na maj-cierwiee 0-—, owies na wiosnę 6 17, ku-
i siedmiu z nich zabiła na miejson. wadzenia i szybkiego rozwoju spółki, kurudza^a m a^z^ ie^ frU .n
Wszystkie linie telegraficzne w górach Bliższe szozegóły dotyoząoe wspomnia 
są przerwaue. nej spółki podamy w najbliższej przy

A. qni d. 16 styoznia. 8z*ośoi: „  ,  W i T '
t a l * t W » ,a Ei .  „a  T rwy- S E .  

sokości. Wszystkie pociągi na kolejaob S e r b s k a  p o ż y c z k a  p r e mi o wa .
Allessandria-Genua utknęły w śniegu Przy losowaniu onegdajszem w Belgradzie 
i z tego powoda ruoh musiał być za- padła główna wygrana 90 000 fr. na ser. 
trzymany. 5258 nr. 38 ; druga 10.000 fr. na s. 5609

_ , . . nr. 24; trzecia 3500 fr. na s. 1518 nr. 46;
P erp lgnan  d. 16. styoznia. po 1000 fr wygrały a. 5258 nr. 28 i a.

Na calem wybrzeżu powietrzne trą- 5499 nr. 26 ; po 500 fr. wygrały a. 48
by śniegowe wyrządziły ogromne szko- nr. 17, a. 4268 nr. 37 i 5499 nr. 7;

Dr. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły berlińskiej 

przeniósłszy swój długoletni zakład 
dentystyczny

je  W iednia do Lw ow a
ordynuje

przy ul. Sykstuskiej I. 23
(stara poczta) parter

od g. 9 —1 przedp. i od 2— 5 pop.
W niedziele i święta od 9 —12

Dla ubogich chorych codziennie 
ambulatoryum

od 8  9  p rzed p .

Specyalista chorób skórnych 
j wenerycznych 9or,

Dr. Kazimierz Podlewski
b. lekarz pr. na klinice prof. Fourniera 

w Paryżu i Lassara w Berlinie 
o r d - y m a j e  od 11—12 i od 3—5 

u l .  C h o r ą ż c a s y ^ n y  IO .

, _________  , rzepak ha styczeń
l u t y  , na sierpień-wrzesień —

W iedeń 16. stycznia. Spirytus kontyngento
wy 16-80 do —’—.

spowodowały mnóstwo wypad-1 P° 275 fr. wygrały
'5499 nr. 26.

„ „  J -    ~ J ' J

ność stronniotw umiarkowanych, od- związku z zamknięciem tejmn, lecz 
powiedniem byłoby, aby prezydent był tylko wyrazem zadowolenia ogółu z po- 
powziął jakie inne postanowienie niż woda przyjęcia wniosku o wyłąeznem 
abdykacyę. Pisma radykalne i socya używaniu języka włoskiego w istryań- 
listyozne uważają dymisyę za objaw skina sejmie.
niedolęztwa obowiązującej dziś formy In sb ru k  16. styoznia.
konstytucji. W szystkie zaś pisma bez Ze w7,gi<jdu na t o, że posłowie wio- 
wyjątkn stwierdzają, że sytnacya wy- gCy j w 8e3yi trzym ają się polityki 
Wolana krokiem eriera jest ardzo po- abstynencyjnej, wezwał ich marszałek,
wa^n^' ażeby prz,ychodzili na posiedzenie, gdyż

P aryż  d. 16 stycznia. i w przeciwnym razie w myśl regułami 
Dymisya Periera była nawet dla

najbardziej wtajemaiozonyoh osób zu
pełną niespodzianką. Raczej przypu
szczano, iż nastąpi rozwiązanie Izby. 
R-.eozywiśoie Perier ustąpił tylko dla
tego, iż widział się bezsilnym wobeo 
oiągłyoh i nieustająoyoh napadów, a 
niemożliwem było z drugiej strony zwa 
lić obecny system parlamentarny.

Ogólnie spodziewają się. ie  Pezier 
ponownie zostanie wybranym, ale mało 
kto wierzy, by Perier, przyjął jeszoze 
raz wybór. Z innyoh stron wymieniają 
jako kandydatów : Waldek — Russean, 
Chalemel — Laconra, Spnllera i Dupuy

Debats, Gaulois Figaro i w szys tk ie  
um ia rkow ane  p ism a nazy w a ją  ustąp ien ie  
P e r i e r a  h an ieb n ą  dezeroyą, k tó rą  h isto- 
rya ostro osądzi. Radykalne zaś pisma

nn sejmowego tracą mandaty,
B erlin  d. 16. styoznia.

Komisya dla regulaminu obrad Izby 
odbyła wczoraj posiedzenie. Prezydent 
Leyetzow miał mowę, w której pod
niósł, że dzisiejszy ton obrad w parla- 
menoio niemieokim jes t niewłaśoiwy, 
gdyż nawet osoba cesarza woiągana 
bywa do debaty. Mówca pragnie, aże
by prezydynm nadano większą władzę 
dysoyplinarną, jak to ma miejsce w 
parlamentach am erykańskim , angiel 
skim i francuskim . Po długiej debaoie 
odroczono posiedzenie do 21 styoznia, 
ażeby do tego ozasu stronnictw a mo
gły się porozumieć oo do stanowiska, 
jakie m ają zająć w tej kwestyi.

B erlin  d. 16. stycznia.
Podróżnik afrykański Gcttlob Adolf

dy i 
ków.

M adryt d. 16. styoznia. 
Marszałek Martiuez Campos zaoho- 

rował.
Londyn d. 16. styoznia.

Jak  się zdaje, przyszła sesya parla
mentu, zapowiadająca się jako jałowa, 
minie, ale po niej będzie musiał gabi
net rozpisać nowe walne wybory. Po- 
wszeohne objawia się bowiem niezado
wolenie z obeonego stanu rzeozy, z k tó
rego tylko sooyaliśoi korzyść odnoszą. 
Posiadłość ziemska jest zagrożoną, nie 
dając żadnego prawie dochodu, a śre
dni stan mieszozański ponuro patrzy 
w przyszłość, z powodu, że w ustawo
dawstwie górę biorą dążnośoi rady 
kalne.

Londyn d. 16. styoznia. 
W iedeński korespondent Daily Ntu>$ 

( źródło nie bardzo pew ne) donosi; 
Z końcem tego roku upływa trak tat 
trój przymierza, zaozną się tedy roko
wania względem jego odnowienia. W ło
chy pragną ulgi oo do swoich zobowią
zań militarnyoh, na oo zapewne Niem
cy i Anstrya przystaną. Cesarz W il
helm zamyśla na w iosnę, a gdyby to 
się niemożliwem okazało, w jesieni zje
chać się z królem Humbertem i wtedy 
monarchowie osobiśoie ułożyliby zmia
ny co do trak tatu  trójprzymierza. Jest 
też pewnym zjazd oara z oesarzami 
Niemieo i Austryi.

Nowy J o rk  d. 16 stycznia.
Służba tramwajowa w Brooklynie 

(druga ozęśó Nowego Jorku  za rzeką 
Hudson), około 6.000 ludzi strejkuje. 
Tylko jedna linia jest jeszcze w rnchn 

B ruksela d. 16. styoznia.
W Thuin  został na miejsoe zm ar

łego liberała wybranym  do Izby po
słów sooyaiista Berloz. Kandydat kato
lików npadł mimo pomooy znacznego 
zastępu liberałów.

Bruksela d. 16. stycznia.
Rada zarządzająca stronaiotwa robo- 

(niozego ogłasza manifest, którym wzy
wa wszystkie stowarzyszenia robotni-

2748 nr. 46 i s.

Wiadomości giełdowe
Lwów, dnia 16. stycznia 1895. 

Akeye za sztukę ; Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 216 — do 219'—. Kolej Lwow.- 
Czem.-Jasska po 200 zł. w. a. 298'— do 301'—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 452-— do 
462 —. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 

do 2 1 5 --.

5°/o
prem. j ,/wa nW n—~ iod. i DilWUŁU V100*— do 100-70. Banku krajowego 4% %  los.Kłosił Sn 101-on n.„O.. U . I  Wiednia

Prsyjeohali do Lwowa, 
dnia 16 stycznia.

Hotel Europejski. Hartwig Levin \ 
Berlina, Jakób Goertz i Jan Różański z Ko 
łomyi, Józef Krzysztofowicz z Monzelówki, 

j  /cjLeon Wiśniewski z Drohobycza, Oktaw Sa- 
wygra y s.  ̂ Wysocka, Juliusz Kossak z Poznania.

Hotel Imperial. F. hr. Mycielski z Kra
kowa, L. hr. Dębicki z Jaworowa, H. Kar
czewski z Chyrowa, J. Klein z Podgórza, 
W. Harthman i R. Krappe z Budapesztu, 
E . Bronikowski z Poznania, H. Potworow- 
iki z Ratczy, dr, Leiblinger z Tarnopola, 
H. Czecz z Bierzanowa, K. Czecz z Kozy, 
S. Sulikowski z Dębnika, E. Kumanowski 
z Rosyi, P. Sławiński z Klecza, dr. J. 
Hoflich z Krakowa.

Hotel Żor ta. L. Cieński z Okna, K. 
Horodyski z Kolędzian, S. Frank z Seme 
rówki, A, Kunz z Sopowa, J. Rosenstock z

R O Z K Ł A D  P O C I Ą G Ó W
»h«*ł ęłujaey ed 1 . maja 1894.

(Gzas lwowski).

L is ty  zastaw ne  na 100 zł.: Banku hipot. g a , . • V  j j ' , 7 ----------------- *
1 los. w 40 lat. 101-20 do 101-90. 5%  z 10°/ R n sia ty cz , J .  U rbańsk i z B zortkow a, J .  h r. 

11030 do l l l -—. 4 '/,%  lo*. w 50 lat. | B aworowski z K ołtow a, G . F ischm eiste r z
       wr/1 /O 4UO* *
51 lat. 106 50 do 101-20. Banku krajowego 4%  
los. w 57 lat. 97- -  do 97-70. Toware. kredyt, 
ziemsk. 4% (I. emisya) 98-50 do 99 20. 4%
w 41V* I*4- 97-50 do 98 20. 4%  los. w 56-la-----
97-20 do 97-90. 4’/j%  l®8- w 52 lat. — — do

O bilfi za 100 zł.: Galio, funduszu propinacyj- 
nego 47„ 97-30 do 98-—. Buków, funduszu pro- 
inacyjnego 5%  102 — do — . Kom. bankn 
rajowego 5°/0 w. a. II. em, 102’00 do 102-70.

w. a. 105.50 do —•— . 
4°/0 z roku 1891 96’80 3 j u d u i 
oron =  100 zt. — - • *

Pożyczka krajowa 6*L w. 
4Vi°/o 100-00 do 100-70. 4°/ 
do 97-50. 4% po 200 koi 
roku 1893 97-40 do 98 10.________  -au uo 98 10.

Ł ozy: Losy miasta Krakowa 26'— do 28-— 
Losy miasta Stanisławowa 45-— do 48-— .

M onety. Dukat cesarski 5-79 do 5'89. Napo 
leondor 9'81 do 9-91. Półim peryał 1010 do00 00 
Rubel rosyjski srebrny 1-30 — do 1-34-—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-82-80 do 134 —. 100 marek 
uiemieckioh 60-60 do 61-—.

W iedeń d. 16. styczu t. 
(Telegram Got. Nar.)

St»U powłetMH. Wczoraj popołudniu 
i w -nocy było pochmurno, dziś rano się 
wypogodziło.

Barometr idzie w góro.
Stan barometru zredukowany do p-.zin- 

mtt M W  był dziś o lite j godzinie w po 
58 aini.

Prognoza na dobę d. 17. stycznia I r. 
(od północy do półuooj). Wiatr l.ędzio to 
do kierunku południowy, o średniej prędko
ści 4 m/sek.

Brednia temperatura doby pozostanie 
około —2°C, niebo będzie lekko zachmu
rzone, a względna wilgotność p wietrz*. 
około 85%.

Opadu nie będzie, pogoda., -----o——   ‘i— •/
Po zamknięciu giełdy południowej notowano: ■ ______

Kredyty 413-75, węgierski bank kredytowy! n - i *  j  ■ i-e .
501-75, angloban^ 182-50, landerbank 283 75, ko- B z i ś  d n ia  17. stycznia .
leje państwowe 401-50, lombardy 105-—, elbothal. —  ®w. r te o p e m p ta .
275-—, akcye tytoniowe 231—, alpiny 88-5®, * -
renta maiowa inn-5ń waiy ™ni- ° ‘ —

św. Antoniego.

D o  L w o w a
przychodzą z

Krakowa (Berlina, 
W rocławia Wiednia) 

Warszawy
Muszyny-Krynicy pr. 
Tarnów (tylko od1 6 
do włącznie 5, i() 

Muszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Tarnów 

Muszyny-Krynicy pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od 15i6 do " j ,  

Muszyny-Krynicy pr. 
Stryj

Nadbrzezia i Tarnohr. 
Podwołoczysk i Bro

dów na dworzec gł. 
Podwołoczysk i Bro
dów na Podzamcze 

Suczawy
H usiatyna p. Ilalicz 
Czortkcwa p. Halicz 
Bełżca 
Sokala
Lawocznego, (Pesrtu, 

Miszkolca, Serencza, 
Munkacza, Chyrowa i 
Stanisławowa p. Stryj 

Skolego, Chyrowa, 
Stanisławowa i Bory
sławia, przez Stryj

Pociąg 
Ipospies zny

3-081 6-01 
. I 6-01

2-48

2-34
10-i«
10-iś

6-01

10-on

9-49

renta majowa 100-55, węg. renta Błota 124-iO, 
węgierska renta koronna 99 02, austr. renta ko
ronna 100-60, losy tureckie 73-25, unionbank 
313-— , m arki — —, ruble — .

B erlin  d. 16. stycznia.
(Telegram Goi. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 249 90 (411-76), lombardy 43 25 (104 90), 
węgierska renta złota 102.25 (124-41), węg. renta 
koronna 220-— (133-76). Cyfry podane w nawia
sie (—) oznaozają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-PariUU.

F ra n k f u r t  d. 16. stycznia. 
(Telegram Gae. N a r )

Wczorajsza giełda wieozorna: K redyty 338-62 
(413-63), lombardy — — (—■—), węg. renta- - ‘ o nOA.A’y\ ----   ■-

H A d o s ł ^ n e .
('ia t5 rubrykę redakcjo -je od>

x—  luiuuniuj —■— węg. renta
złota 102-30 (12447), węgierska renta koronowa

W iedeń 14. styoznia. 
Spadek kursów, który objawił się wczo

raj na tutejszej giełdzie, objaśnić można 
tem, że znacznie spadły Alpiny, co na ogól
ną zniżkową tendencyę nie pozostało bez 
wpływu, a brakło też i zleeeń knpna ze 
strony niemieckiego arbitrażu. Przyzwycza
jono się już do codziennych niemal sztuczek

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

„Hotel europejski”
(we Lwowie plac Maryacki)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P . T . Publiczności, zapewnia
jąc, że usiluem naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i Sp.

właśó. Hotelu Europejskiego. 

P o k ije  od 80 ct. począwszy.

Ze Lwowa 
odchodzą do

Krakowa, (Wiednia, 
Wrocławia, Berlina) 

Warszawy
Muszyny - Krynicy . 
Chabówki przez Tar
nów lub Raeszów 

Muszyny-Krynicy prz. 
Tarnów 

Muszyny-Krynicy prz.
Stryj . .

Nadbrzezia i Tamo-, 
brzegu 

Podwołoczysk i Bro
dów z dw. głównego 

Podwołoczysk i Bro
dów z dw. Pdzamcze 

Suczawy 
Czortkowa
Husiatyna pr. Balicz 
Słobody rungurskiej 

kopalni 
Nowosielicy, Bephó- 

methu n. S. i Czuayna 
Kadowiec 
Kimpolung 
Sokala 
Bełżca
Borysławia p. Stryj 
Lawocznego (Mnnkac.a 

Szerenesa, Miszkolca, 
Pesztu i Chyrowa p. 
Stryj

Stanisławowa p. Stryj 
Skolego Hrebenowa i 

Chyrowa przez Stryj 
Stryja i Skolego

Pociąg
pospieszny

3-00,IO"46 
• JO'!6

10-«

Pociąg 
osobo*y

9-3(5 6-46 
9 36 6'4r

9-36

•

• •

9-10 12-46
• 646

9-46 6 *i

9-21 5-55
8-13 1-08
8-13 ,

1-03
„ 5-21

8-24 5 21

9-10 12‘4S
238 -
9-S3 <

9-ss
9-31

9-s«

7-n

Pociąg
osobowy

6-44

6-58
6-51
6-51
6-51

G 51 
6-51 
6-51

10*44

3-201

3.82

5-k

10-16

10-4o
110-51

10-51

11 11

[10-51

i  56
956
616

616
10-26

1026
3-41

10 “

11-ss
3-31
3-31

7-M
7-5T

7 si

3 31
7-n

10-26

7 44
7«

111«
lięę

ll-JU

ll-os

Szalone serca.
Powleóó 

M. br. Hagenowej.

[Ciąg

— O, nie przerywaj mi — zawołał, 
widząc, że wzburzenie, które nią, mio 
tało i malowało się na jej twarzy, za
mieni się niebawem w słowa —■ nie 
skończyłem jeszcze i nie dam ei seaun- 
dy czasu do obrony własnej tak, j ak ^  
nie znalazłaś dla mnie jednej sekundy 
litości, uczciwości i szczerości, tylko sa
mą niegodziwość i kłamstwo 1 Wszystko 
bowiem było kłamstwem u ciebie! Kłam
liwa przyjaźń, która dawała nadzieje in
nego uczucia, niegodziwością każdy czyn 
i słowo twoje, twoje listy pełne uczuć 
dla iunego, które jak dziecko nie wie
dzące, że podaje truciznę, podawałaś mi 
karmiąc mnie ich trucizną. Niegodziwo- 
śeią ukrycie, zatajenie, wyparcie się twej 
aowpj miłości, kiedy ona dawuo już była

zbudzoną. A największą niegodziwością 
ta nadzieja, którą mnie łudzić chciałaś... 
Dla czego! Dla czego to uczyniłaś?

— Dla tego... wtrąciła Karla.
— Nie mów, nie mów nic. Cokolwiek 

powiesz, nie wierzę ci. Byłaś bez litości 
dla mnie, odtrąciłaś mnie od siebie z !a 
ką bezwzględnością, z taką okrutną obo
jętnością, że gdy je sobie przypomnę, to 
jeszcze na samo wspomnienie mąci mi 
się w głowie i w sercu. W sercu! Cha, 
cha — zaśmiał się ironicznie Seweryn — 
cóż ty za rzecz dziwną z tego serca zro
biłaś? Głaz, kamień czy otchłań, zieją
cą same myśli piekielne? W taki głaz, 
kamień, otchłań zamieniło się serce moje 
z dniem, w którym opuściłem Kępę, aby 
tamtemu miejsce zrobić. I tyś to spra
wiła, tyś tego chciała, tyś na to zezwo
liła, bo nie przypadek, nic takiego, co- 
byś nowem kłamstwem wytłómaczyć mo
gła, sprowadziło go wówczas do Kępy, 
tylko ty, ty sama, twoja wola, twoja 
miłość dla niego rzuciła go w twoje 
objęcia, niemal, że w moich oczach.

— Ach! — jęknął, przysłaniając o- 
ozy ręką, jakby chciał zakryć przed sa 
mym sobą bolesne widzenie. — Czemuż 
nie możesz widzieć tych męczarni przez

i * 1 1
U w aga. Godziny, pod kres on# ozarną linijką,

oznaczają porę nocną od godziny 6 wieczór do 
godziny -5 m inut 59 rano.

W b iu rze  in form acyjnem  o k. austr. kolei 
państw, we Lwowie, ulica Trzeciego Maja 1. 3, 
(Hotel Imperial) eprzedai biletów strefowyah, o 
kręinych, dowolnie zestawialnyeh zeszytów do ja  
zdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kiełzon 
kowym. Informacye w sprawach taryfowych 

przewozowych.

jakie przeszedłem, zanim własne serce 
tak opustoszyć zdołałem, że już nie za
wiera nic w sobie z tych uczuć, które
mi ludzkie serce bywa zapełnione. Na 
odmalowanie tych katuszy, każde słowo 
za blade, k»żły wyraz za słaby. Sam so 
bio cz in :ę teraz wrażenie trupa, wyrzu
conego na pastwę żarłocznych robaków. 
Naszły mnie ore, obsiadły, takie liczne, 
takie wstrętne, że ich już nie odpędza
łem i pożarły mnie ostatecznie. Chciał
bym ci powtórzyć te myśli potworne, te 
posądzenia, tę pogardę, jaką cię obrzuci
łem, po jakich ciemnych jaskiniach i 
w jakich objęciach szukałem zapomnie
nia ciebie! Tam to włóczyłem twoje 
wspomnienie, aż w strzępki poszarpane, 
błotem po drodze obryzgane, gdzieś u- 
wisło, zradzając jak każde złe, złe tyl
ko. Zapałałem uczuciem takiej głębokiej, 
takiej str sznej nienawiści, że utonęły
w niej wszystkie moje inne szlachetne 
uczucia.

— Nienawiści ku mnie? błagalnym 
prawie głosem jęknęła Karla.

Na to pytanie, którego głos jej zdra
dził całą głębię, Seweryn gwałtownie 
oderwał rękę przy oczach trzymaną, 
spojrzał na nią, krew uderzyła mu do

głowy i to wszystko co było jeszcze nie- 
jasnem, niepojętem w jego zrozumieniu, 
odsłoniło się nagle jego oczom i poję
ciu. Ona obawiała się o Emila I Tak 
dawniej jok i teraz, błagała o niena
wiść jego dla siebie, byle on został 
oszczędzonym. W tej chwili zdawało 
mu się, że naprawdę ją tylko niena
widzi.

— Do ciebie, do ciebie — zawołał — 
bo mszcząc się na nim, mszczę się na 
tobie, godząc w niego, ciebie dosięgam, 
zatruwając i łamiąc jego życie, zatru
wam i łamię twoje, najkrwawszą ranę 
zadając jego wszystkim uczuciom, twoje 
serce w jedną ranę zamieniam i uczy
nię to, uczynię bo waa nienawidzę! Cie
bie, jego, was nienawidzę!

— Sewerynie! Sewerynie! — zawo
łała Karla zbliżając się i chcąc ująć je
go rękę.

Oa odepchnął ją  prawie i z wzrasta
jącą namiętnością mówił dalej:

„Poświęciłaś mnie dla niego, zrobiłaś 
ze mnie nędzarza bez przyszłości i szczę
ścia, napełniłaś serce moje blużDier- 
stwem, życie niegodziwości ami, zabiłaś 
własną ręką, co było we mnie prawdzi
wego, świętego dla ciebie, a tyle podłych

zbudziłaś we mnie uczuć, że raz się uczu- 
wszy zdolnym do „emsty, już do wszyst
kiego najgorszego zdolnym się czuję. 
Czy ty wiesz, czem jest zemsta ? czem 
to uczucie ludzkie serce przepełnia, my
śli rozsadza, w co je  uzbraja? O nic bój 
s ię ! Nie mówię o tej zemście, która 
śmierci żąda i broń morderczą w ręce 
wkłada. Nie zabiję ci go, oądź spokojną! 
Jakąż bo zemstą śmierć jegó byłaby dla 
mnie? Żadną. Ja  chcę, by żył i cierpiał, jak 
ja żyłem, cierpiałem. Cz.ry cierpienia, 
którą mu podam, nie wychyli nigdy do 
dna, będzie ona ciągle, pełna, ciągle ta 
sama, tym samem bólem ciągle napeł
niona. Czy wiesz, co zrobiłem? — dodał 
zbliżając się zwolna ku Karli.

Gdy mówił o 6wojej nienawiści, Karla 
przysłoniła twarz obu rękoma, w prze
konaniu, że z tych ust mszczącego się na 
niej człowieka coś strasznego, okropnego 
usłyszy. Stanęła jej w oczach przeszłość 
napełniona obawą tego, co bezwiednie 
własną gotowała ręką — zemsty 1 Serce 
jej poczęło omdlewać!

— Czy wiesz? — powtórzył.
Zerwała się z fotelu i nie odsłaniając 

oczu, niemal konwulsyjnie w tył się 
rzuciła:

— Nie chcę słyszeć 1 Nie chcę! — 
zawołała.

W miarę, jak się od niego oddalała, 
on zbliżał się a u niej i nagle znalazła 
się oparta o ścianę, a Seweryn stał przed 
nią z takim wyrnz«m w oczach, że Karla 
mimowolnie przysłomęte ręką oczy od
kryła, a spojrzawszy nań, z przerażeniem 
odwróciła się szybko, powtarzając:

— Nie chcę słyszeć, nie chcę, nie 
chcę !...

— Usłysz, — odrzekł i biorąc obie 
jej ręce w swoje dłonie, szeptem prawie 
począł jej opowiadać rozpaczliwą histo- 
ryę swej zemsty.

Nie mogąc się od tego uchronić, 
słuchała z zamknięterni oczyma, zaciśnię- 
terni usfy, blednąc, to czerwieniejąc co 
chwila.

Oa zaś mówił d a le j:
— Nadużyłem wiary, nadużyłem uczu

cia tej istoty, która coś warta była na 
świecie, zanim się ze m n ą  spotkała. Zro
biłem wszystko, co było możebnem, by 
straciła głowę i niemal świadomość tego
(■o CZYIM.

(C. d. n.)
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K S I Ę G A R N I A  K A T O L IC K A

Dra WLAD. BUKOWSKIEGO
W  K .  r a k o w i  o

otrzymała i poleca dzieło świeżo wydane 
pod tytułem

Dzieje Apostolskie
opowiedział

ks. Jan Milczanowski
prof. dyee. Zakładu teologicznego oh. łac. 

w Przemyślu.
Z 6 rycinam i 1 m a ją .

C na egz. bez oprawy z lr . 1*50, 
w oprawie z ir .  2-—.

Z przesyłką po ztową o 25 et. więcej.

KASY •tare i no*e sprzed Je 
«e*8 najtaniej

E M IL  W E IN E R
Wian I., Salzthargaaaa 4

Ciekawe
nowości! Ozdobny kstalog 25 ct. Wysyłka 
na próbę: Książką z katalogiem 60 et
Kunstverlag Phdnlx, Budapest ,  Piók 212.

Fnlwark Brześciany, poczta Rajtaiwice
ma na sprzedaż 11 sztuk

t o u ł i a j b i ó w
rasy pólarwi OIJenburgskiej, w wieku od 
9 miesięcy do 2 lat. Bliższych szczegółów 

udzieli Zarząd dóbr tamie.

U R O B K E  O G Ł O S Z E N I A  p o  1 c t .  o d  w y r a z u

RRZYTW Y angielskie i niemieckie pod 
gwar.meya i prawom wymiany, po złr. 

1-50, Z-—. 2-50, 3 - - ,  3-50, 4 — i 5- -  po
leca P io tr  C h rza s to w sk l ,  handel żelazny 
we Lwowie plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry).

% A Z IM Ę : kaftaniki, skarpetk i, kaina- 
sze , rękawiczki , bielizn* .Jigera itp, 

najtaniej u P a w ia  L a n g n e ra , Lwów, Ha
licka 10. 444

M A SZY N Y  DO SZYCIA wybrane z 60 
IY1 fabryk zagranicznych i wiedeńskich, 
ręczne Singeru po złr. 25, 36, 40, 43 i 50 
złr,, nożne Singera po złr. 27, 42, 50 i 65 
złr. ratami po 4 złr. miesięcznie, gotówką 
10",0 taniej. Na składzie jest zawsze 200 
maszyn do wyboru. Natrętni ajenci chodzą 
po domach i sprzedają maszyny po 50 i 80 
złr. a takie same kosztują w moim handlu 
po *2 złr. Jó z e f  Iw a n ic k i, Lwów, hotel 
Zorża. 499

Ks a w e r y  i h  d g a r d a  b ę d k o w 
s c y  udzielają Jekc-yj tańców saiono- 

wyeh i solowych oraz gimnastyki estety 
czno salonowej w zakresie wyższego wy
kształcenia tisycznego z szczególncm u- 
względnioniem form i zwyczajów towarzy
skich. Rynek 12, I. p ętro. 43?

1 ,0  SPR ZED A N IA  kilkaset sagów drze- 
I*  wa sosnowego (także partyami). Wia
domość z grzeczności w Admin stracyi Ga 
ze ty  N ar. 476

U R ZĘ D N IK  bankowy, ukończony pra
wnik z praktyką sądową, poszukuje 

zajęcia w godzinach popołudniowych lub 
wieczornych od godziny 3 po południu po
cząwszy, jako sekretarz, korespondent itp. 
lub też w kancelaryi bądź adwokackiej, 
bądź notaryalnej. Bliższa wiadomość w Ad 
miuistracyi pisma. 462

V A l  (Z Y C 1E L K A  Polka poszukuje u- 
1 x mieszczenia w prywatnym domu. Zgło
szenia adresować : Marya Toustówna, Lwów 
Admin. „(żazety N»r.“

O  t w o r z y ł e m

pożądany w naszem mieście! 
SPECYALNY MAGAZYN HAFTÓW

przyborów do haftu i do krawieczyzny damskiej
p o d  f i r m ą

J Ó Z E F  K O C A B IK
we Lwowie, przy ulicy Halickiej I. i  naprzeciw katedry.

Polooam  tow ar A w loiy najtaniej :
Hafty zaczęte i wykończone, Kanwy, Włóczki, Filozeie , Wełny prawdziwe ber
lińskie na pończochy i skarpetki dag. po 3, 4, 5, 6, 8 et. Bawełny na pończo
chy, do haftu i haczkowania D. M C. praw francuskie. Przybory do krawie
czyzny dam skiej: satyny, lewantyny, brukseliny, organtyny, baljezy, borty, taś
my, sznury. Wielki wybór fartuszków czarnych i do prania Perfumy. My dła. 
U w a g a :  Dobieram do wzorów kolorowanych i niekolorowanyeb włóczki i je 
dwabie jako specyalista. — Dla szkół, klasztorów i zakładów stosowny rabat.

OSZUSTWO. Nieuczciwi handlarze wy
kupują próżne pudełka z moich tutek 

cygnretowych (tdznaczonych medalami na 
Wystawie krajowej) napełniając takowe 
lichemi tu tkam i, oszukują kupujących , a 
przedsiębiorstwo moje narażają na nieobli 
czalue straty. Chcąc położyć tamę tym 
nadużyciom, przedsięwziąłem energiczne 
kroki celem ufearauia winnych, zaś Szano
wnych moich P. T. odbiorców upraszam o 
zwrócenie u wag i , że gdy etykieta na pu
dełku jest przedarta , tutki nie pochodzą 

mej fabryki. t>. Wierusz Nieinojowski.

IV 'E R A T Y , ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekBpedyuje Centr. 

Biuro OgłuBzeń Lwów, Kopernika 11.

CO D Z IE N N IE  świeże masło deserowe 
w sklepie korzennym Albina Soleckie 

go, we Lwowie, ul. Wałowa 11. 49!

P OKOJ duży frontowy do wynajęcia. Uli 
ca Zyblikiewicza 1. 2, Ii. piętro, mie

szkanie nr. 7.

pasztet
z gęsich wątróbek, bez konkurencyi, po zł 
150, duża paczka funtowa po 85 i 45 ma 
ła. Zarząd dworu L apszyn , Brzeżany

Analiza c§n zarazem 
Podręcznik dla budowniczych

Władysława Skwarczyóskiego,
zbroszurowana zł. 4•50, oprawna w płótno 

bez przesyłki, do nabycia u autora 
Lwowie, ul. Kochanowskiego 1. 2.

złr. 5 
we

Szprpwanie Matico
l>l>. (illlMALI.T i K°, w Paryżu 

Sku teczność  niez.nw odna 
w leczeniu  rze ią rzek  bez 
u tru d z e n ia  żo łąd k a , k tó re  

, zaw sze p o c iąga  za sobą uży
cie k a p su łek  z k u b e b ą  w 
p łyn ie .

'V Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych 
aptekach..

Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. M ikoiascha, Wewiórskiego , Ruckera, 
Sklepińskiego i Beisera. 6322

l|R E M IO W A N E  medalami tutki Niemo 
I jowskiego są wszędzie do nabycia.nabycia

Na zime!M
Kaftaniki, Koszule systemu Jager*, 
bard/o mocne i ciepłe, sztuka od 
>5 ct., 75, 90, 1*10 do najlepszych 

wełnianych po złr. 2 80, poleca
Maks Miihifeld, Lwów, Rynek 39.

Mrs. Emily Reisner
pierwszy i najlepiej renomowany instytut 
guwernantek, założony w r. 1860, Wiedeń 
I. Seilerstitte 19 (wejście od Fichtegasse 
2) poleca najzdoluiejsze wychowawczynie 
zarówno wydoskonalone w językach jak i 
w muzyce, Niemki północne, Angielki, P a 
ryżanki i Szw ajcarki; dalej bony, damy 
do towarzystwa i Froeblanki do ogródków 

dzie< innych. 6331

Ważne dla dzieci!
Nowo o tw orzony magazyn i pracownia 
gotowyuh ubio ów dziecinnych. Zamówię 
nia uskuteczniają się w jak najkrótszym 
czasie. Selim a >Velss, ulica Kopernika 12.

Do najbliższych ciągnień
polecamy po najtańszym  kursie za gotówkę albo też na ra ty  

miesięczne wszystkie losy a mianowicie :

4% losy Banku wegiersk. biptecznego
C ip ie n ie  15. stycznia 1895* Główna wygrana 50,000 złr.

P r o m e s y  na te losy po złr. 2‘—.
Kupujemy i sprzedajem y lis ty  zastaw ne, abcye, p r io ry 

tety , w ogóle w szystkie p ap ie ry  w artościow e po n a jp rz y 
stępn iejszych  cenach.

Zlecenia z prowincyi uskuteczniamy bez do liczen ia  ja-1 
kiejkolwiek prowizyi. 56461

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

Schellenberg & Kreyser
L w ć w ,  p l a c  H a l i c k i  1. 1.

5428 £  
Ił 
»

j 1

stei

|  P i e r w s z y  c h r z e ś c i j a ń s k i

Magazyn ubiorów męskich i dla dzieci i
Zaopatrzyłem magazyn bogato w doborowe mater e. — 

Wszelkie zatem łaskawe zamówienia wykonuję spiesznie we
dług najnowszej mody po cenach nadzwyczaj umiarkowanych. 
Również utrzymuję wielki magazyn gotowych ubiorów wła
snego wyrobu dla mężczyzn i dzieci, jakoteż sprowadzanych 
z. Wiednia. .lestto więc pierwszy taki magazyn zalożoi - po- 
dług istniejących wielu takich magazynów żydowskich, z tą X 
jednak różnicą, że kupione u mnie towary są lepsze i trwał- (J- 
Bze i o wie e tańsze, o czein Szan. P. T. Publiczność się już Ś- 
przekonała. Dziękując za dotychczasowe łaskawe względy upra- 
szam uprzejmie o takowe i nadal kreśląc się z uszanowaniem jj.

PAWEŁ PIĄTKOWSKI %
w e L w o w ie , przy ul. K rakow skiej 1. 3 0 —33. »

W niedziele 
i świgta 
Magazyn 

zainigty.

N o w o ś c i !
n n ,  s u k n i e  d a m s k i e

Tirełmane i bawełniane
poleca najtaniej

M. BAŁŁABANA Następca

M . L U D W I G
5 '97Lw ów  plac M aryacki 1. 8

Na żądanie próbki franco.

K Z o n c ip le tn e  w j r p i a w y  śłu / fo ie ie .

O g ło sz e n ie  l ic y ta c y i.
Oddział zastawniczy

GALICYJSKIEGO

BANKU KREDYTOWEGO
ulica Jagiellońska I. 3, dom własny

podaje do powszechnej wiadomości, iż zapadło z dniem osta
tnim listopada 1894 r. zastawy dnia 5. i  G. lutego 1895 
w godzinach od 9-ej do 3-ciej przez publiczną licy tac je  
(w myśl paragrafu  59 statutów  Banku) najwięcej dającemu 

za gotówkę sprzedane zostaną.
U w a g a :  W  dniu licytacyi nie będą przyjmowane ani prolongaty

ani wykupna. 5997
Lwów, dnia 1. stycznia 1895.

,Halifaks“
po złr. P30, 

z lepszej stali zł. P90, niklowane zł. 2 50, 
z sz.erokiemi ostrzami polerowane zł. 3’—, 
niklowane złr. 4-75, damskie lekkie z row
kami po złr. 1-30, niklowane złr. 2'50, 
„Mercur“ lub „HeWetia" złr. 2-60, Jackson 
Heynes polerowane złr. 4-50, niklowane 
złr. 5-50, „Rex“ złr. 5-75, Columbus złr. 
.9 50, Paski do łyżew tylue para 30 ct.

poleca w doborowych gatunkach

Antoni Halski
handel żelazny

Lwów, plac M aryaekl 1. 9.

Znacznie zmniejszy raty hipoteczne 
ten, kto przeniesie niespłacone reszty 
pożyczek tabularnych na

nowy plan umorzenia!
Bliższych informaeyj w tej spra

wie jakoteż w sprawie zaciągania po
życzek hipotecznych (nowych, lub 
konwersyjnyeli i dodatkowych) nie
mniej kupna i sprzedaży dóbr i drze
wostanów udziela Agencya

Ju liana Topolnlbklago  
L w ow ie, u lica  P ań sk a  1.we 13.

KUCHCIE
przenośne i stale

« W.rnnr^  _  g2G9 U StSBlU

Arnold Werner
w ©  L w o w i e ,

T y lk o  p r a w d z i w e
na etykiecie każdego pudełka wy- 

wany je s t  oraeł i firma A . Moll-
Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi-

F ałszyw e w yroby będą sądownie ścigane.
Cena capleozątow c nego o ryg in a ln ego  pudełka I z łr . w a lu ty  austr.

Wódka francuska i

m

■

Tylko prawdziwe, jeżeli każds flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamkn.ęte plombą ołowianą „A. Moll .
W ódka fra n e n sk a  1 sól M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek nsmierzający 

do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco 
na muszkuły i nerwy. Cena o ryg inalnej plom bow anej flaszk i 90 cen tów .

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
0 ^ "  Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żąd ać preparatów MOLLA i te tylko przyj 

mowac, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. "^8®  b612
SKŁADY WE L WOWI E:  J. Beiser apt.; Z. Rucker apt.; St. Markiewicz; Leopold L ityński; Karol Bałłaban. 
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Wielka wjsprzeiai sezonowa
Towary pozostałe z sezonu zimowego : 

200 zarękawków i czapeczek futrzanych od 
60 ct. do 2 złr.

250 wielkich chustek Ilimalaya od zł. 1‘75 
do 2 złr.

500 bluzek pozostałych od 70 ct. do 3 złr. 
500 sukienek dziecinnych od 70 ct. do 2*50.

Bardzo wiele płaszczyków dziecinnych, negbżów, 
szlafroków, za połowę ceny.

Kilkaset włóczkowych chustek , rękawiczek zi
mowych , halek, bielizny Jiigera, barchanowej, 
jakoteż wielki wybór pozostałych resztek koro
nek, wstążek, haftów, bortów, welonów, materyj 
jedwabnych , i aksamitnych po niezwykle tanich 
cenach. — Także będą wysprzedawane ze sezo
nu pozostałe kapy na łóżka, na stół, niektóre 
trochę uszkodzone dywany salonowe , koce na 

kouie, kołdry watowone i kocyki na łóżka 
po następujący h cenach:

500 kap na stół od 85 ct. do 3 złr.
200 pojedynczych kap na łóżka od zł. 2’50 do 4. 
400 pojedynczych portyer od 75 ct. do zł. 1 50. 
80 par firanek koronkowych od zł. 1'40 do 2’50

1000 fantazyjnych tabletek na stół po 25 ct.
50 par firanek jutowych od zł. 1*20 do 1-50.
150 pojedynczych dywanów przed łóżka od złr.

1-30 do 1-80.
30 sztuk kołder wełniano-atłasowych po zł. 5‘75. 
100 koców flanelowych (Jagerowskie) po 3'50. 
200 koców lamaflanelu po 3‘40.
50 sztuk 3-metrowych koców do jadalnych pokoi 

cd 3 - 5  złr.
30 strzyżonych 3-metrowych dywanów salonowych 

i kościelnych z małymi skazami po 22 zł. 
50 strzyżonych dywanów na ścianę od 4‘50—8.
50 dywanów salonowych po 0 50.
100 rogóżek od 40 ct. Jo 80 ct.
Wiele setek resztek dywaników 8 — 10 metrów 

po 2 50 i wyżej.
Ta wysprzeduż sezonowa ty lko  tak  d ługo  potrw a, ja k  d ługo  powyższe tow ary 

na sk ładzie  pozostaną.
Z szacunkiem

Zarząd wiedeńskiego magazynu „Au Louvre“
we Lwowie, plac Kapitulny 3.

Zamówienia z prowincyi załatwia się najsumienniej i jak  najrychlej.

Miejsce wydawania liis tów  jazdy do iw o ry k i n o t a m i
po cenach zniżonych

Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopatizenie.

« I  x » z r .« l  o c e n  n e m  9 c i o - d n t l  o  w
Przy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik sawsze cbecny i odznacza się 

czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 5362

Koncesyonowane biuro przewozu F. STAREK GellertstrassB I w Lipsku ([eipzig.)

Wincenty Kuczabiński, ul. Kopernika 2
Z dniem 15 stycznia przeniosłem skład i 

wydawnictwo książek do nabożeństwa oraz 
przedmiotów treści religijnej z podwórza ulicy 
Karola Ludwiką I. ■> na front tejże kamienicy 
od u licy  K opernika ] .  2  naprzeciw ap
teki Wgo Mikoiascha.

Wincenty Kuczabiński, ul. Kopernika 2

w e Lwowie, ulica Karała Lndwita i. 5 , 1. piętro
sprzedaje w yroby krajow e jako to:

Sukno, P łótna , Mieliznę ntołow ą, 
k ilim y , M akaty,

(fy  W y r o b y  liturgiczne, 
4 /  k oszyk arsk ie ,  

pow roin feze  
(fę  koronkowe,

5166

" a ,
c e r a m ic z n e

rzeźbiarsk ie
Ud Itd.

Centralny Bazar krajowy ' c a

Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro.

. V

10 medaii zasługi i 2 dyplomy uznania
za niezrównane wyroby

____________ IM I  f M Ł E T I
W n l P l l t i n  QaJsiIaiej sze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe 
TT U l l l  wzmacnia i do wytwarzania i porostu w/osów pobudza. Łysiny

pokrywają się pięknym włosem. Cały flaion 3 złr., pół flakonu 1 złr. 60 ct.

ł ł p y o r i n  niezawodny środek >* w y g u b i e n i e  n a g n i o t k ó w  
U L Z a l l R  Pudełko 40 centów.

V i o l  •  ■>» przeciw poceniu się rąk i pach. Flakon 50 ct.

Budr salicylowy przeclw poce PudSLi50odctft̂ ze,,łl, “ 
Ocet desinfekcyjny

do skraplania sukien. — Flakon 50 centów.

Kadzidło antimiazmatyczne
ta  szkodliwe zdrowiu, dając przyjemny i aromatyczny sapach. Używa się w sa

lonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych — Flakon 50 ct.

Trociczki desinfekcyjne 

Powietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

K itZ M J I SOSNOWICO.
Prócz miłego leśnego zapachn, posiada nieoszaoowauo własności hygie- 

uiezne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu , że 
jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddechania osobom cierpiącym na 
choroby piersiowe.

Flakon 60 ot., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 t ł r .

Mydło z igieł sosnowych
zapach lasów szpilkowych, kawałek 30 centów.

I I X  I H M 70WICZ
L W Ó W : sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11.  

KRAKÓW; Sukiennice 1. 20, CZERNIOWCE: Rynek 2.

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1, lutego 1890 wydaje

4% ASYGNATY K A S O WI
z 80-duiowem wypowiedzeniem i

ASTSNATT KASOWI
7. 8-dniowem wypowiedzeniem,

Wszystkie zaś znajdujące się w i hictu 4 7, %  A e y g n a t y  k a s o w e  z 90-duiowem wy- 
powiudzoiiiom oprocentowane będą p o c z ą w s z y  u d  d n ia  1. m a ja  1 8 0 0  p o  4°/o

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

Wydawnictwa Gazety Narodowej:
1. Jaskółczym  s z l a k i e m  powieść przez M Rodziewiczównę złr. 1*20 

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „  — ’50 
Jc lona  powieść przez Juliusza Giżowskiego . . „ D20

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „  —'30 
3. Dwie now ele przez Juliusza Giżowsktego . . . „ 1‘20

dla prenumeratorów Gazety Narodowej ,  —’30

Do nabycia w e w szystk ich  księgarniach.
W „Bibliotece powieściowej14 Gazety Narodowej

drukuje się obecnie: Przeciw prądowi 'Waleryi Marćnne ; opuściły
zaś prasę Aowelle Sewera: Pam iętnik Jfan lu sl ,  Na pobojowisku 
i Maciek w pow stan ia ; powieści Pan W yręba G raybnera ,  Jedyny 

brat Heimburgowej i Bez m etryki Abgur 8ołtana.
Prenumerata kwartalna Biblioteki po\r. dla prenumeratorów Ga

zety Narodowej złr. 110. Tygodniowo w ychodzi 2-arkuszowy zeszyt

L w ów , dnia 31. Stycznia  1890.
M t y r e k c y a .

r
(m im

I X X  I T  o . -------- > I ■

najtańsze czasopismo literucto  - społeczne
wychodzi każdego 1-go i 15-go dnia w mdosiącu i zawiera obok boga
tego działu powieściowego, artykuły i p ra( w l ig o c k ie  pierw szorządnycłi
pisarzy. Obecnie drukuje „Myśl“ między in B,a ii „WspomaiealB o A. p. 
Lenartowlozu" przez Maryę Konopnicką. W dodatku powieściowym bez
płatnym daje „Myśl“ utwory znakomite \  iaarzy obcych. Frenumeratoro- 

wie tegoroczni otrzymają b e z p ł o  ni<e Kalendarz na rok 1895.

Prenumerata wynoai kwart;ilnie tylko złr. I  SO.
Najlepiej prenumerować wjTosfc w AcLministraeyi :

L - w - ó - w ,  - a i i c e .  3 C o i ś o i A a o z l c l  1 .  e .

W jdawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 2  diukami i litogi taili Pillera i Spółki.


